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u p a d e k  m  m , u  e s  m r  i  w  ©  m .,
P rzew lek ła , zaciekła w alka kancla- 

rza Bruenm ga z  obozem  rew olucji na 
cjonalistyczjiej zosta ła  dograna. Rząd 
kanclerza Brueninga upadł. W arunki 
zaś, w jakich to następuję, spraw iają 
że jest nieomal w ykluczona także 
w spółpraca p. Brueninga w  now ym  
rządzie w charairterze m inistra sp raw  
zagranicznych R zeszy.

W  ten sposób odchodzi od w ładzy  
w  Niemczech działacz bardzo w yb i­
tny, o zakroju m ęża stanu na wielką 
m iarę, w  k tó rym  zogniskow ały się 
dążenia w szystk ich  czynników , bro­
niących jesizcza ładu w yrażanego  
przez konsty tucję republiki w eim ar­
skiej. K anclerz Bruening by ł najdosKO 
nalszym reprezentantem  powojennego, 
republikańskiego pokolenia niemiec­
kich działaczy państw ow ych, głębo­
ko p rzyw iązanych  do ustroju republi­
kańskiego i z n a tu ry  opow iadających 
się za pokojow ą, pozy tyw ną p racą na 
gruncie rzeczyw istości; w y raża ł dą­
żenia tej generacji, k iórą  na gnm cie 
francuskim  określa się nazw ą: „une
gm eration  rea liste“. Nie z n a c z y  to, 
by  by ł całkow icie w olny od ow ego 
m istycyzm u, k tóry  cechuje w spółcze­
sną politykę niem iecką. N azw isko je­
go w y raża  służbę dla państw a, w y­
p ływ ającą z ducha „erschaffende My- 
stik“, k tóra  na gruncie niemieckim 
przeciw staw ia się pojęciu „revoluuo- 
nare M ystik“, nustyki zarów no komu 
nizmu, iak ,j tych sił, k tóre  skupione 
są w  obozie rew olucji nacjonalistycz­
nej. Za B rueningu m sta ły  zw iązki za 
w odowe socjalistyczne i chrześcijań­
skie,^oraz te  w szystk ie społeczne siły 
republiki w eim arskiej, k tó re  stw orzy ­
ły  „Eiserne F ront" , przeciw ko rew olu 
cji nacjonalistycznej. W  p rak ty ce  zre 
sztą system  Brueninga m usiał coraz 
bardziej przechodzić na linję, odpowia 
dającą posiulatom  narodow ego socjal’’ 
zmu, w  m iarę, jak rozpadał się w  
Niemczech gospodarczy i społeczny 
porządek liberalnej demokracji. Także 
w polityce zagranicznej Bruening, yod 
p itra n y  z  je a n tj s trony  przez au to ry ­
te t m arszałka H inćenburga, a z dru­
giej przez w p ły w y  gen. G roenera. mu 
s al coraz bardziej liczyć się z dąże­
niami nacjonalizm u niemieckiego i za­
spakajać je; z  początkiem  bieżącego 
roku rozsadził konferencję lozańską, 
odm aw iając ze s trony  Niemiec w ypei 
nienia trak ta tow ych  zobowiązań, u w  
stosunku do P o lsk i dyskretnie, ale kon 
sekw entnie szedł po tej samej Koji 
„rew izji trak ta tów ", co ugrupowania 
nacjonalistyczne. Tylko, że Bruening, 
jako rea liza to r narodow ego socjalizmu 
w walce z hitlerow skim  obozem naro- 
dow o-socjalistycznym , pozostaw ał za­
w sze w ierny  sw em u pozytyw izm ow i 
i pacyficznem u realizm ow i, odrzuca- 
.ąc  rozw iązania gw ałtow ne na we­
w nątrz  i na zew nątrz  kraju  — p rze­
w ró t i w ojnę. I dlatego m iędzy „sy­
stem em  Brueninga", a obozem rew olu 
cji nacjonalistycznej nie mogło dojść 
— mimo obustronny ch usiłow ań — do 
żadnego komprom isu, ani w spółpracy.

Tragizm  Brueninga pulega zaś na 
tern, że  system  jego nic o d p o w ad a! 
społeczeństw u niemieckiemu, opano­
w anem u przez his ter ję rew olucyjną i 
nastaw ionem u p rzez mfst yke nacjona­
listycznego przew rotu. Bruening nie­
m al nigdy me m ógł — .przez cały. czas

prow adzunej przezeń walki o Niemcy 
— odpow iadać nastrojom  mas, Hitler 
niemal zaw sze by ł zgodny z m asą; 
zresztą  cala  obecna siła H itlera pole 
ga w lasn .e  na rzucaniu haseł odpow ia 
dających masom, bo najistotniej w y­
rażających ich psychikę.

G rządach w  Niemczech — podo­
bnie jak w każdej innej republice libe 
ralnej, m usiał w  ostatecznej instancji 
zadecydow ać drobny, m ały  człowiek,

ów — jak go określa „G azeta Polska" 
— „nieznany obyw ate l", k tóry  jest 
p raw dziw ym  dyktatorem  w spółcze­
snej państw ow ości, ó w  m ały czło­
w iek m us;ał popierać Brueninga i ię- 
kać się Hitlera, jak długo miał coś do 
stracenia, coś co w iązało go z syste­
mem panującym  i co  czyniło go w ra­
żliw ym  na hasła  zachow ania ładu i 
porządku, a opornym  na hasła prze­
w rotu. A więc — złożone w  bankach

i kasach oszczędności. Oszczędności 
te  stracił w  wielkim  kryzysie finan­
sów ym letnich m iesięcy ubiegłego ro­
ku i dlatego przeszedł na stronę ugru 
pow ań „w y w rotow ych". Z tym  mo­
mentem Bruening znalazł się na s tra ­
conej pozycji.

Nie biok republikański, zw any „Ei- 
serne F ron t" podpierał jeszcze „sy-

(Ciąg dalszy na str. 2-ej),

K t o  b ę d z i e  k a n c i a r z e m  R z e s z y ?
Następca Briinings! desygnowany ma hyc do środy.

W arszaw a. 31 m aja. (G). W  zw iązku 
z upadkiem  gabinetu Brueninga, opinia 
dem okratyczna w Niemczech zdaje 
sobie spraw ę z  tego, że załam uje się 
w Niemczech ustró j republikański i do 
g łes»~~zaczynają dochodzić c z y n n ik , 
k tóre n u d z iły  Niemcarn przed wojną.

M ówi sib dużo o intryganckie! 
roli gen. Schieichera.

„D Al g Ztg." pisze, że gen. Schlei- 
cher, w ieczny in trygant, dąży do obję­
cia rnaiistei stw a R t,ch sw eh ry  w poro­
zumieniu z H itlerem  i że H indenturg  
jest pod całkow itym  wiciywem
I1itle 'a

Dr. Goehbels, uchodzący za praw ą

(Telefonem od naszego korespordeuta.)

rękę Hitlera. zw ołal w czora] w B erli­
nie w iec stronnictw a, na k tórym  tak 
scharak teryzow ał sy tuację: U pD ek
gabinetu Brueninga rów na się /.trutnie 
sysrem u rządów' i zmianie kursu poli- 
ty c , n tg ć . Nadszedł czas, aby hTleicw-* 
c y  przygotow ali się do objęcia w ła­
dzy Rewolucja jest zbyteczna, gdyż 
w ładza przejdzie do rąk narodow ych 
socjalistów  w drodze iegalnei. W  tym  
cc’u w y sta rczy  rozw iązanie R eichsta­
gu i ju zp isan it now ych w yborów .

WARUNKI HITLERA.
Berlin. 31 m aja. (PAT). P ra sa  nacjo­

nalistyczna donosi, że koła narodow o-

Wojenne nastroje w Tokio.
Frasa wzywi do marszu na Syuerję.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 31 maja. (G). Z M oskw y 
donoszą: Ton prasy sow ieckiej st ije 
się z każdym  dniem corar bardziej 
ag resy w n y  w  stosunku do Japonii 

O statnie num ery „Izw iestij" i P raw ­
dy drukują w  o s try m  tonie u trzym y­
w aną odpowiedź na w ystąpienia nie­
których dzienników w  Tok,o.

W  dzienniku japońskim  „Assaki" za 
m ieszczono w czoraj odezw ę do naro­
du japońskiego, w zyw aiacą  do m arszu 
na Syherję.

Dziennik „Niczi - Niczi‘“ głosi tezę, 
że Japonja powinna zaw rzeć sojusz 
ze Stanam i Zjednoozonemi, aby mieć 
w olną rękę w  Syberji.

W  Tokio 2 ukończył w czoraj obra­
dy kongres faszy stow sldej o rgan izae j 
„Nlcumin Nielioiito". w  kongresie wzię
li udział delegaci w ojskow ych i mło­
dzieży. B ardzo licznie reprezentow a­
ne by ły  zw iązki m łodzieży robotni­
czej K ongres uchw alił ni. in.

rezolucję dom agającą się ra ty ch - 
m iasrowego zajęcia W ładyw osto- 
ku oraz części Syberii i Bajkału.

PIERW SZE TRUDNOŚCI NOW EGO 
RZEDLI JAPOŃSKIEGO.

Tokio 31 maja. (PAT.). N ow y r z a d  
narodow y stanął już w  obliczu morw

szych trudności politycznych. Na posie 
dzeniu gabinetu w  dniu dzisiejszym  w 
przeddzień o tw arcia sesji parlam entu, 
m inister sp raw  w ew nętrznych  baron 
Jam am om oto zagroził podaniem  się 
dc dymisji w  razie, gdyby na stanow i 
sko parlam entarnego w icem inistra zo­
stał m ianow any kandydat partji S e’yu 
kaja. W  odpow iedzi na to  dwaj 
członkow ie gabinetu, będący  zarazem  
członkam i partji M inseito, zagrozili 
podaniem  się rów nież do dymisji, 
o ile na to  stanow isko zostanie miano­
w any ktoś ze stronnictw a Seiyukaja.

P ow ażną scysję gabinetow ą usunie 
to dzięki temu, że w  ostatn iej chwili 
stronnictw ’0 Seiyukaja zdecydow ało 
pozostaw ić prem jerow i sw obodę dzia 
lania w tej spraw ie.

ANTYJAPOŃSKIE DEMONSTRACJE 
W  DANJ!.

K openhaga, 31 maja. (P.A i). G rupy 
dem onstrantów  usiłow ały  dem onstro­
wać przed gmachem tutejszego japoń 
skiego konsulatu generalnego. Zan m 
p rzy b y ła  policja dem onstranci w ybili 
szyby  w  konsulacie i rozfźjucili uW ki 
z inw ektyw am i w stosunku do premie 
ra Saito.

= □ =

socjalistyczne w y raża ją  zadow olenie 
z w tu ik ó w  w czorajsze! rozm ow y mię­
dzy Ilm denburg.ein i H itlerem. Prze- 
w ódca narodow ych socjalistów pusta­
wi! jako w arunek poparcia nowego 
przejściow ego -gabinetu  gw arancję, 
że rządy  w Rzeszy i P rusach  przej.dj 
w yj-ęce opozycji naioduw ej.

f l a i p a t ó i i M s z y m  f c a n c M s -  

tem for. ie s ts rp l
Berlin. 31 maja. (PAT). W edle infor­

macji z kół parlam entarnych, Hinden- 
burg w rozm ow ie z przedstaw icielam i 
socjal - dem okratów  zaznaczył, że 
zdecydow any jest trw ać na stanow i­
sku parlatnem aiH cm . Zam ierza on u- 
tw orzyć  gabinet, op arty  na w iększości 
parlam entarnej.

K andydatura von G eyla na stanow i­
sko kanclerza uw ażana jest obecnie za 
w ykluczoną. Jako  kandydata  na kan­
clerza w ym ieniają hr. W estarpa.

H lndenburg miat ośw iadczyć, że do 
dziś w ieczora ukończy rozm ow y z 
przedstaw icielam i stronnictw  a najpó­
źniej w e środę desygnuje kanclerza. 
H indenburg zdecydow any jest rozw ią­
zać R e;chstag  i rozpisać nowfe w ybory  
dopiero na jesieni. N ow y gabinet ma 
być tylko przejściow y.

Na stanow isku m inistra R eichsw ehry 
w ym ieniają ponownie generała Schiei­
chera, kandydatem  ao teki ministra 
spraw  zagr. jest am basador niemiecki 
w Londynie, Ncurath.

JAK REAGUJE NA SYTUACJE 
GIEŁDA BFRLIŃSKA?

'Telefonem od naszego korespondenta)
J W arszaw a. 31 maja (G). Z Berlina 
j donoszą: Giełda berlińska zareagow a- 
i la w czoraj na ustąpiem e rządu B rue­

ninga silną zw yżką. Zw yżkę tę  uw aża­
ją jednak za w y raz  obaw  o utrzym anie 
obecnego kursu w aluty . W ynika to 
przedew szystkiem  z tego faktu, że pa­
piery, k tó rych  kurs rozw ija się rów no­
legle do kursu w aluty, a więc j>rzod“- 
w szystkiem  renty, silnie zniżkow ały. 
O baw y giełdy, Inczone sa z podw aże­
niem pozycji p rezyden 'a  Banku R ze­
szy d ra  Luthe-a. Luthe^ uchodzi za 
bezw zględnego w zeciw nika Jakiejkol­
w iek inflacji.
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Stany Zjednoczone niewęzma udziału
w Konferencji lozańskiej.

(Ciąg: da lszy  a rt. w st. ze strony 1-ej).

s tem  b ru en in g a11, ale otoczenie prezy  
denta H indenburga, to  jest kam aryla 
generalstca. • pracując na w łasny  ra­
chunek i w e  w łasnym  interesie, a by  
najm niej n ie  dla ratow ania zagrożo­
nej republiki niemieckiej hamując roz­
w ój h itlarow skiego narodow ego socja 
lizmu. To też nie tyle Bruening, co 
gen. G roener rządził w  ostatnich mie 
siącach w  państw ie niem-ieckiem. Ge­
nera ł G roener miał w łasną linję poli­
tyczną do pew nego stopnia i raczej 
p rzypadkow o zgodną z linią, reprezen  
tow aną p rzez Brueninga. Gen. Groe- 
nera dzieje w spółczesnej E uropy re­
jestrują na w ielu stronicach. B ył fak­
tycznym  w ielkorządcą U krainy za 
czasów  hetm ana Skoropadskiego, po­
tem pracow ał na rzecz p rzew ro tu  w  
głównej k w aterze  w  jesieni 1918 roku 
a Idcdy socjaliści — E b ert i Noske — 
doszli do w ładzy  w  Berlinie, poszedł 
na ścisłe w spółdziałanie z now ym  
rządem , aby  w spólnem i siłami stłu­
mić kom unistyczną rew olucją „G rupy 
Spartakusa11. B ędąc rzecznikiem  kon­
cepcji, k tórą m ożnaby określić jako 
„imperjum bez H ohenzollernów 11, gen. 
G roener zdyskw alifikow ał państw ow o 
tw órcze m ożliwości ruchu hitlerow ­
skiego i d latego zdecydow ał się na 
jego likw idację na rzecz upaństw o­
w ionej wojsKowej organizacji sił m ło­
dzieży, a  w ięc na przejęcie „mann m! 
litari11 dorobku naiodow ego socjali­
zm u przez P aństw o . Ów proickt n a ­
trafił na gw ałtow ny  sprzeciw  ze s tro  
ny innego przedstaw iciela generalicji 
niemieckiej, szefa gaoinetu m inistra 
spraw  w ojskow ych i faktycznego sz t 
fa w ojskow ej kamaTyli, gon. Sclilei- 
chera. Gen. Schleicher już przed  kilku 
m iesiącam i doszedł bow ;em do prze­
konania, że  należy w spółdziałać z H ;- 
tlerem  i renesans imperjum niemiec­
kiego oprzeć na siłach, tkw iących  w  
ruchu narod-owo-socjalistycznym .

Szereg zakulisow ych m om entów  te­
go w ielkiego dram atu rozśw ietli dopie 
ro historja. M y już dzisiaj m ożem y o- 
cenić jego doniosłość';''' marrty bow iem  
jego rozw iązanie. Odchoazi Bruening, 
a z nim kończy się polityka pozytyw ! 
styczna, przychodzi zaś  do w ład zy  to  
w szystko , co reprezentuje bądź  to 
„partję  w ojenną11 w spółczesnych Nie­
miec, ożyw ioną przez „ducha rew an­
żu11, bądź też  rew olucyjną m istyk1* o- 
bozu narodow o-socjalistycznego. Wiel 
ki dram at rozegrał się w  Niemczech. 
Zaczyna sie w ielki dram at Europy.

K Z.

M a  pogada dzisiaj!
W arszawa, 31 maja. (Teł. w b). Ko­

munikat P. L M. Prawdopodobny prze 
bieg pogody w  dniu 1 czerwca bf.:
,W ileńskie Polesie, W ołyń, Podole, M a 
1 o polska W schodnia: Chmurno ze
sklonośc;ą do burz i przelotnych desz 
czów. Dość ciepło. U m iarkow ane w ia ­
try  południow e, skręcające ku zacho­
dowi.

* * *

Temperatura w e Lwowie w  dniu 31 
ma.-a w ynosiła: o godz. 7 rano ciśnie­
nie barom. 728.49, tem per. + 1 5 2 , o 
godz. 1 w południe ciśnienie barom . 
728.48. tem per. +21.2 , o godz. 9 w ie­
czór ciśnienie barom . 728.17, tem per. 
+14.6.

ZW ŁOKI PARY MAŁŻEŃSKIEJ 
NA DNIE RZEKI.

Berlin. 31 maja. (PAT.) U b:cgłęj no­
cy w yłow iono  rzeki Hazeli zw łoki 
dw ojga m łodych ludzi, zw iązane sznu­
ram i i obciążone wielkimi kam ienia­
mi.

O kazało się, że jest co młode m ał­
żeństw o: 25-letni student filologii, uro­
dzony w  W arszaw ie, nazwiskiem  Du- 
bnow i jego  21-letnia ona Sara, po­
chodząca z Jass. W edług wszelkiego
praw dopodobieństw a popełnił5 on-t sa­
m obójstw o z p rzy czy n  dotychczas nip. 
w + aśn io n j cb

- = □ = *

►
Londyn. 31 m a,a. (PAT). W  Londy­

nie odbyw ają się lozm ow y w  ,+ o re i-  
gne Office11 z am basadorem  Mellonem 
co do ew entualnego „działu S tanów  
Zjednoczonych w  konferencji m iędzy­
narodow ej. Jak ą  form ę Konferencia ta ­
ka p rzy b ra łab y  nie jest jeszcze w yja­
śnione. H oover pragnąłby  konferencji 
m onetarnej, M ac Donald natom iast 
chciałby, ab y  A m eryka w zięła udział 
w  konferencji lozańskiej w ów czas gdy 
m ocarstw a od d y sk u s ji" teparacy jnej 
p rzejdą do  dyskusji ogólnej na tem at 
depresji gospodarczej. ~

Londyn. 31 m aja. (PA Th Dzienniki 
londyńskie obszernie om aw iają ustą­
pienie Brueninga, w yraża jąc  w ielki zal 
z powodu jego rezygnacji.

„Daily H erald11 podkreśla,, że upa­
dek Brueninga oznacza koniec rządów  
parlam entarnych  w  Niemczech. Zacz­
nie się  te raz  okres rządów  żołnierzy i 
lnkrów , osobistych przyjaciół Hinden 

burga, k tó ry  pomijając form y parla­
m entarne rządzić będzie p rzy  pomocy 
a rt. 48-go K onstytucji.

„DYKTATURA INSTALUJE SIĘ 
NA STAŁE11.

Paryż. 31 maja. (PAT) Zdaniem P e r  
tinaxa zm + n y  dokonyw ujące się o- 
beenie w  Berlinie nie są w  gruncie 
rzeczy  tak  w ielkie. Już od dwu lat 
B ruening rządził bez w spółudziału 
Reichstagu lub z bardzo  nieznacznym  
jego udziałem  za pom ocą dekretów  
K onstytucja w eim arska istniała już ty l­
ko n a  papierze, a p rzy w ó d cy  Reichs-

Dyneburg. 31 m aja. (PA). O dbyło się [ 
tu  likw idacyjne zebran ie  zam kniętego 
stow arzyszen ia  P o laków  na -Łotwie, 
„Zw iązku P o laków  na Ł o tw ie11, z u- 
dzialem  70 delegatów  oddziałów Zwią­
zku. Zebranie jednom yślnie postanow i­
ło p rz e ’ać w  oostaci d a ro w !zny ca ły  
ruchom y i nieruchom y m ajątek Zw iąz-

Onegda.j odbyło się w  W arszaw ie  w  o -  
becnosci p. Curie-Skłodowskiej poświęce­
nie i nw arc ie  Instytutu Radowego jej imie 
nia. Nb uroczystości tej był obecny p. P re -

W aszyngton. 31 maja. (PAT). Kola 
zbliżone do  departam entu  stanu slw ier 
dzają, że  S tany  Zjednoczone nie mają 
zam iaru uczestn+g^ć w konferencji lo­
zańskiej naw et w  razie rozszerzenia 
tem atu  dyskusji

W arszawa. 31 maja. (G) Z Wa=*yng 
tonu donoszą: Rząd Stanów Zjedno­
czonych odrzucił pi opozycję premjera 
angielskiego wzięcia udziału w  konie*- 
rencji lozańskiej,

w eh ry  byli faktycznie panami Niemiec. 
W ypadki dnia w czorajszego pouczają, 
że nie chodzi już o k ró tko  trw a ły  stan 
rzeczy, że d y k ta tu ra  w  Niemczech nie 
jest zjaw iskiem  mniej lub bardziej 
przejściow em , że rączej w ykazuje  ona 
tendencję do skonsolidow ania się i za­
instalow ania na stałe. Niem cy stają się 
co raz  bardziej rrze-dsiębiorcze i śm ia­
łe, a w ypadki z dnia 30 maja w zm ogły 
jeszcze bardziej ow e tendencje. Ś w iat 
znajduje się w  obliczu Niemiec, k tó­
rych jedynem  credo jest siła fizyczna.

KIEDY ZWOŁANY BF.DZIE 
R tlC IiST A G ?

Berlin. 31 maja. (PAT). W kołach
politycznych oczekują, że konw ent 
seniorów  odroczy sw oją decyzję w 
spraw ie zw ołania Reichstagu do chw i- 
li desygnow ania now ego kanclerza. 
R eichstag ma być zw ołany  na krótką 
sesję w  ciągu następnego tygodnia.

ku P olaków  na rzecz pokrew nej insty­
tucji, Polskiego Zjednoczenia N arodo­
w ego na Łotwie

Z arząd  głów ny Polskiego Zjednocze­
nia Narodow ego na  Ł otw ie złożył po­
danie do m inisterstw a sp raw  wewm ętrz 
nych o  u dzielenie koncesji na  w yd aw a-

zydent Rzplitej', członkowie Rządu, oraz  
reprezentanci innych władz. —  Zdjęcie 
przedstaw ia p. Skłodowską w  czasie jej 
przemówienia.

nie w łasnego pisma p. t,: „ „Nasz 
D zw on1’. « Ł*

M inisterstw o odrzuciło to podanie, 
m otyw ując odm ow ę tern, że nazw a pi­
sma jest zbliżona do n azw y  b. organu 
Zw iązku Polaków  na Łotw ie, zam knię­
tego autom atycznie w raz  ze Zw iązkiem  
w dniu 1 października 1931 r . “ ' r-

Ostatnie, wiadomości 
gospodarcze.

DALSZY SPADEK BEZROBOCIA.
W arszawa. 31 maja. (PAT.) W e­

dług ostatnich danych sta tystycznych  
liczba bezrobotnych w dniu 28 maja 
br- w ynosiła 288.637 o sób ,’ co_ ozna­
cza spadek w  porów naniu z poprze­
dnim Tygodniem o  9 974 osób.

URUCHOMIENIE REZERW ZBOZO- 
W YCH.

W arszawa. 31 maja. (PAT.) W  zwią 
zkn z obecną sytuacją na rynku zbo­
żow ym  odbyła się dziś w  prezydjum  
R ady m inistrów  konferencja zaintere­
sow anych m inistrów . Konferencja u- 
stalila w y tyczne dla polityki zbożo­
wej na najbliższy okres, o raz  postano­
w iła uruchomienie dalszych rezerw  
zbożow ych dla akcji interw encyjnej 
P aństw ow ych  Zakładów  Przem ysio- 
w o-Zbożowych.

SOWIETY IMPORTUJĄ ZBOŻE.
Buenos Aires. 31 maja. (PAT.) W  

sferach cksDorterów zbożow ych ko­
m entuje s ;ę żyw o wiadom ość z Li- 
verpoolu o zakupie 5 pow ażnych ła­
dunków zboża kanadyjskiego i austra­
lijskiego przez Sow iety

KONCESJA NA KOLEJKĘ ELEKTRY­
CZNA-

(Telefonem od nasz^ec korespondenta!

W arszaw a. 31 maia. (B) P. P rezy ­
dent Rzplitej nadał Spółce akc. Elek­
tryczne Koleje Dojazdowe w  W arsza ­
wie koncesję na- budowę i eksp loatac ję1, 
odgałęzień kolejki elektrycznej cło 
W ioch i M ilanówka oraz do stacji ko- 
!eji państw ow ej w  Grodzisku. Czas 
trw ania  koncesji naznaczony został do 
r. 1979.

Ze świata.
Ostatni oddział Japoński opuścił 

Szanghaj. Z Szanghaju donosi PA T: 
W czoraj po południu w yjechał z Szang 
haju ostatni oddział japońskich w ojsk 
okupacyjnych na czele k tórych stoi 
gen. Ujada. O becn;e w  Szanghaju znaj­
duje się 100 policjantów i garnizon 
strzplców  m-ors-ltich. to znaczy taka 
ilość Japończyków , k tó ra  była tam  w 
czasach pokojow ych.

Kłopoty z sektą nagusów. Z Nelson 
(B ry ty jska  Kolumbia) donosi P A T : 
A resztow ano tu 117 członków  sekty  
ducho-bors-ćw pod zarzutem  publiczne­
go obnażania się. Ogółem od dnia 1-go 
m aja aresztow ano 862 -członków sekty. 
W obec tego, iż dncho-borcy zam ieszku­
ją Kanadę od przeszło  5 lat, nie mogą 
być oni, stosow nie do ustaw y  zw iązko­
w ej, deportow ani.

W  Hiszpanii bez zmian. Z M adrytu 
donosi P A T : M inisterstw o spraw  w e­
w nętrznych  komunikuje, że w  Sewilli 
zapow iadany strajk  pow szechny n e 
doszedł całkow icie do skutku. W szel­
kie p-róby podpalania kościołów , by ły  
w  zarodku tłumione. W  Al-geciras roz­
począł się strajk  pow szechny. Pociągi 
do Sewilli nie m ogły w yruszyć .

D w a samoloty zderzyły się w  po- 
wietrzu, Z D:ion donosi PAT, że dw a 
sam oloty w ojskow e przeprow adzające 
p róbny  atak, zderzy ły  się w  pow ie­
trzu  na W ysnkośoi 1000 m. Jeden z nich 
jednopłatow iec Vibauit zdołał w ylądo­
w ać, drugi zaś dw upłatow iec Heurio-t 
spadł ulegając kom pletnem u zniszcze­
niu. Palet o raz  o bserw ato r ponieśli 
śmierć na miejscu.

« = D =

1

I

I

D r .  M a r i a n  P a K l i K o w s K i
em, referendarz Dyrekcji P. K. P. i koncypient adwokacki

po diugich a cięzidch cierpieniach, zmarł w e Lwowie w  dniu 26 maia
w

uiugiui a cięzKicn cieipn  hm lii, zinan w e e.wuwie w umu zu maia 1932 roku, 
32 t o k u  życia. Pogrzeb odbył się w dniu 28 maja 1932 r. w Medyce, zwłoki p o ­

chowano w  grobowcu rodzinnym. r -u 1049
b r a t .

C l i u w d i i u  w  g r O D O W C U  i w u z i i  u  n y  j i i *

O tem zawiadamia się  rodzuię. przyjaciół i znajomych

M m /W *
OJCIEC

= n =

Aządy żołnierzy i p rik riw .
Prasa angielska i francuska o sy-uatji w Niemczech.

Nawy zwitek po!ski na Łotwie
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Z DNIA.
AUDJENCJE NA ZAMKU.

W arszawa. 31 m aja. (PAT,) P. P re ­
zydent Rzplitej przyjął dziś deiegację 
zrzeszenia sędziów  i pro kura toi ów. 
Następnie p. P rezyden t przyjął na au- 
djencji p. Bilciurescu, k tóry  w ręczy ł 
listy, odw ołujące go ze stanow iska 
posła Rumunji w  Polsce.

WYROK NA REDAKTORA „VOI,KS- 
ZEITUNG".

W arszawa. 31 maja. (PAT.) Sąd o-
kręgow y rozp a try w ał dziś spraw ę 
przeciw ko redak to row i odpow iedzialne 
mu „V olkszeitung“, oskarżonem u o 
zniesławienie b. w ojew ody pom orskie­
go p. Lam ota. „V olkszeitung“ zamie­
ścił przedruk artykułu , diukow anego 
w „D anziger Volksstim m e“ . Sąd ska­
zał redak to ra  odpow iedzialnego „Volks 
zeitung" na trzy  rmesiące więzienia.

W RECZENIE NAGRÓD LAUREA­
TOM M, WARSZAWY.

W arszawa. 31 ma.ia. (PAT.) W czo­
raj na posiedzeniu R ady m ie’skiej od­
była się uroczystość w ręczenia dyplo­
mów i ’ nagród m iasta stołecznego 
W arszaw y  tegorocznym  laureatom , 
którym i są: K saw ery Dunikowski (na 
groda artystyczna), Józef W eysenhof 
(nagroda literacka), Emil M łynarski 
(nagroda m uzyczna) i prof. Emil Go­
dlewski (nagroda naukow a).

P rzew odniczący  w iceprezes Rady 
W ilczyński .poprzedził w ręczenie każ­
dej nagrody  krótkiem  przem ów ieniem  
aktu  zaś doręczania dyplomów dopeł­
niał radny  ks. D ro f  Smieieisk] sekre­
tarz Rady.

ZJAZD POLITYCZNY,
(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa' 3 l maja. (R). Z W arsza ­

w y  w yjechał do G dańska po parodnio 
w ym  pobycie kom isarz generalny 
Rzplitej w  G dańsku p. Pappee

ł  ♦ ł
W arszawa, 31 m aja. (B). Na posie­

dzenie K om tktu  Ekonom ciznego Ligi 
Narodów, k tóre  odbędzie się 2 czerw ­
ca, w yjechał dziś do G enew y podse­
k re ta rz  stanu w  m inisterstw ie p rze­
m ysłu ł handlu p. Doleżal.

*  *  *

W arszawa, 31 maja. (B). Dziś przy 
był dc. W arszaw y  radca am pasady w  
P aryżu  p. M ilsztajn w raz  z m ałżonką.

LATARKI NA KAŻDYM DOMU.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 31 maja. (B). M inister­
stw o sp raw  w ew nętrznych  upracowu 
je rozporządzenie, przew idujące, że 
w szystk ie  budynki gminne i inne nie­
ruchom ości w  m iastach położonych
przy  ulicach, placach i m nych dro­
gach publicznych, w inny posiadać u 
głów nych a rzw i w ejściow ych latarki 
z oznaczeniem  nazw y ulicy i numeru 
nieruchom ości.

Stawy wybryk antj/ools/i.
Katowice. 31 maja. (PAT). „PolsKa 

Zachudnia" donosi o now ym  prow oka­
cyjnym  w y b ry k u  antypolskim  w Gola­
sowicach. W  roku bieżącym  rozpoczę­
to tam  rem ont kościoła ew angelickie­
go, zbudow anego w  roku 1S20. Na fa­
sadzie tego kościoła w  "dniał napis w 
języku polskim, zaw ierający  w yjątk i 
z pism a św iętego.

K onserw ator zabytków  o trzy m aw ­
szy  wiadom ość, że napis ten ma ulec 
zniszczeniu w y d al polecenie zachow a­
nia go aż do czasu p rzybycia  komisji. 
Tym czasem  onegdai w  nocy  niew y­
ż y c i  "dotychczas sp raw cy  zniszczyli 
w " barbarzyński sposób w sootnniany 
napis św iadczący  o polskie' historji 
TtuCciała ewangelickiego w  G olasow i­
cach.

Z a w ia d o m ie n .e .
D o n o s i m y  u p r z e j m i e  n a s z y m  P .  T .  C z y f e l n i K c m ,  
i ?  z  d r . i e m  1 c z e r w c a  O B N I Ż A L I Ś M Y  c e n ą  p r e  ­

n u m e r a t y  „ S ł o w a  P o l s h o e g o ' * :

Prenumerata m iesiąc-na bez dostawy do aom u . . 5 z ł .
Pienumerata z dostawą do domu .  .  .  .  5 „ 30 g r .
Zagraniczna . . . . . . . .  8 %
Cena numeru w sprzedaży ulicznej . . . .  «i'2d jjr.

$rim nlstfccja „Słowa ^ot?kie?o“.

Likwidacja Naczelnego Komitetu
do s&raw bezrobocia.

(Trlefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 31 maja. (B). Z dniem 
1 czerw ca zlikw idow any zostanie Na­
czelny Komitet dla sp raw  bezrobocia 
p rzy  Prezydjum  R ady M inistrów . W  
dalszym  ciągu funkcjonow ać będzei 
ty lko Sekcja P racy , pozostałe zaś sek 
cje Komitetu przechodzą w stan  likwi­
dacji.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 31 maja. (B). W  Dzienni 
ku D staw  z dnia 31 m aja ukazało się 
rozporządzenie R ady M inistrów  o ob­
niżeniu z dniem 1 czerw ca br. uposa­
żeń pracow ników  PKO., Pow sz. Za­
kładu Ubezp. i P aństw  banku Rol­
nego o  10 proc.

Na podstaw ie rozporządzenia mini­
s tra  skarbu z dnia 23 maja, obniżone 
zosta ły  o 10 proc. z dniem 1 czerw ca 
uposażenia pracow ników  monopolu 
spirytusow ego-, a  z dniem 1 lipca za-

Berlin, 31 m aja. (PAT.). W  Dreźnie 
odbył się kongres niem ieckiego To­
w arzy stw a  P rzy jació ł F lo ty  z udzia­
łem członków  rządu saskiego i kiero­
w nictw a m arynark i wojennej. Zjazd 
w ysła ł do Hindenburga depeszę hotdo 
wniczą.

S ekre tarz  stanu von Linquist w y ­
głosił przemówienie, w  którem  z siłą 
podkreślił konieczność obrony m orza 
c ek m  ochrony rzekom o zagrożonych 
granic w schodm cn R zeszy . O baw iać 
się należy — tw ierdził L inqu‘st — że 
m iędzy Polską a F rancją zaw arty  zo­
stał tajny układ  p izew idujący  na w y­
padek w ojny w ysłan ie  francuskich 
krążow ników  na w ody B ałtyku.

Kongres przy jął następującą rezo­
lucję:

„N iebezpieczeństw o zagrażające 
w schodow i niemieckiemu, godzi całą 
Rzeszę. Zbrojenia Polaków  na m orzu
i lądzie zagrażają  naszej ojczyźnie. 
Niemiecki Związek Przyjaciół Floty 
domaga się zwrócenia wszystkich w y-

iTelefotiem od naszego korespondenta

W arszaw a. 31 m aja. (B) Depesza 
agencji „Isk ra1-, donosząca o niedys­
krecji „Le Populaire" zajął s rę „Ro- 
botnik“, a rów nocześnie , P0Seł St. 
S troński w „Gazecie W arszaw skiej-1.

Z w r ó c o n e  p o u  n a s z y m  a d r e s e m  apo  
s t ro fy  —  k o m u n ik u je  „ I s k r a "  —  zm u ­
s z a ją  n a s  d o  p o n o w n e g o  z a b r a n i a  g ło ­
su. P o w t a r z a m y  r a z  j e s z c z e :  R z ą d  
p o ls k i  poDiera s t a r a n ia  T o w a r z y s t w a  
koleiow ego o o I s k o - f r a ^ u s H  e<r<-> k tó r e

monom
\ S łynne
[nożyki dc golenia

A  LA VILLE DE RARJS

Gabryel Stark
LWĆW, FL. MARIACKI 11. §

—  ■ ■ ■ ■ u — ■» l i n  I  .... -  J r t .

l las

Likw idąrfę tę uw ażać należy za 
czasow ą. Stanow i ona w łaściw ie zam 
km ęcie akc.u niesienia pomocy bezro ­
botnym  w  r. 1931/32. Z nadejściem  
okresu zim owego Komitet funkcjono­
w ać będzie w  dalszym  ciągu na do­
tychczasow ych zasadach lub też w 
formie zmienionej.

10- procentcwa obniżka uposaier
w przedsiębiorstwach I bankach państwowych.

1 opatrzenia em erytalne i pensje wdów 
i sierót.

W arszawa. 31 maja. (PAT.) P rasa 
donosi, że począw szy od 1 czerw ca 
uposażenia pracow ników  Polskiej Akc. 
Spółki Telefonicznej mają ulec obirże- 
tiiu o  10 prc., a to  na skutek źądapia 
m inisterstw a poczt i telegrafów , jako 
przedstaw iciela interesów  skarbu w 
PAST. Sum y uzyskane z tej zniżki 
przeznaczone bedą na akcję pomocy 
dla bezrobotnych.

Niemcy zucafą hasło
wzmocnień.a swojej floty bałtyckiej.

siłków w kierunku rozbudzenia woli 
bojowej i obronnej na morzu, niezbęd­
nej dla ochrony wschodu niemieckiego 
na morzu i lądzie'*.

„Hitleryzm na zamówienie".
Paryż, 31 maja. (PAT.) W  korespon 

dencji z G dańska specjalny w y s łan ­
nik „M atina" pisze: z punktu w idze­
nia geograficznego, politycznego i stra  
tegicznego, G dańsk jest punktem  naj­
bardziej w skazanym  dla naw iązania 
kontaktu m iędzy M oskw ą i Berlinem. 
D latego też ruch hitlerow ski nie posia 
da tu bynajnnTej tego  sam ego ch arak ­
teru, jak w sam ych Niemczech. Jest to 
hitleryzm  na zam ówienie i w edle m ia­
ry  k ierow any przez d ra  V oerstera, 
który od  sw ych m ocodawców berliń­
skich o trzym ał rozkaz pozostaw ania 
w  dobi ych stosunkach z M oskw ą a 
zw łaszcza  z delegacją konsularną i 
handlow ą Sow ietów

który zasypał swoich tow arzyszów  
j politycznych polskich, mówiąc, że u- 

przedzali oni, aby żadnych pożyczett 
Polsce nie dawać, gdyż naród poLki 
nie uzna w przyszłości pożyczek, za­
ciągniętych przez dyktaturę.

P rasa  polska w ystosow ała pod adre­
sem polskich stronnictw  opozycji le­
w icowej py tan ie: czy niedyskrecja
socjalistycznego dziennika francuskic- 

! go, dow odząca upraw iania najhanieb­
niejszej roboty interw encyjnej przez 
polskie stronnictw a opozycy jne, odpo­
wiada prawdzie?

„Robotnik" napisał w pierw szej od­
powiedzi, że jeszcze nie otrzym ał o- 
w ego numeru „Le Populaire . W olno 
się było spodziew ać, że po otrzym a­
niu egzem plarza zdecyduje się jednak 
dać jakąś odpow iedź na najw ażniejszą 
część naszej depeszy, poniew aż w to­
ku procesu brzeskiego zaprzeczano 
stanow czo, jakoby przedstaw iciele le­
w icowej opozycji prow adzili zagrani­
cą propagandę tak jaskraw ą, skiero­
w aną przeciw  najżyw otniejszym  inte­
resom  klasy robotniczej. A nie trzeba 
chyoa przypom inać, że uzyskanie kre­
dytów  francuskich oznacza znalezienie 
zatrudnienia dla kilku tysięcy  bezro­
botnych.

Nie pomoże „Robotnikowi" pow oły­
wanie się na to, że o pożyczkę nie 
s tara  się R ząd polski, lecz T ow arzy­
stw o kolejowa. Pożyczka ma wpłynąć 
do Polski, a haniebna akcia zagrani­
czna przyjaciół „Robotnika" zupełnie 
jednakowo szkodzi Polsce, jak i robo­
tnikom polskim.

Przypuszczam y, że numer „Le Po- 
pu 'aire“ z ubiegłego czw artku  nad­
szedł już do redakcji „Robotnika".

Może doczekam y się odpow iedzi na 
pytanie, czy przedstawiciele polskich 
stronnictw opozycyjnych rzeczywiście 
uprzedzali lewicę francuską, że Polsce 
nie należy dawać kredytów

Pytan ie  nasze fest jasne, a brak od­
powiedzi na nie jest tak  samo w ym o­
wne.

ino  chce tme  -apciritionii egzy-  
steuc)* na dzień ,ui7‘ze/szy,  niecti 
kupnie,  t ylko w y r o b y  krajoivey< 
f tr zemysfu

Wymowny brak odpowiedzi
na jasno posia»ion2 pyten>e.

pragnie uzyskać obiecaną mu drugą 
fa n s z ę  kredytów  na budowę liiiji G. 
?!ąsk —Gdynia. Prostu jem y informacje 
p rasy  francuskiej, m ówiące o  pożycz­
ce dla Rządu, stw ierdzając, że nie 
chodzi tu  o pożyczkę rządow ą, lecz 
ty lko o w ypłacenie drugiej transzy  
pożyczki na rzecz polskofrancuskiego 
T ow arzy stw a  kolejowego.

Nam chodzi jeszcze o coś innego, o 
znaną niedyskrecję „Le Pooulaire",

faszsłek Piłsudski
o.cem ciirzestnym.

W arszaw a. 31 maja. (PAT.) „Polska 
Zbrojna" podaje, że 22 bm. w  miesz­
kaniu genera łow stw a Sosnkowskicii 
odbyła się uroczystość chrztu  synów  
pp. generałow stw a. Ojcem chrzest­
nymi 10-letniego syna, którem u dano 
imię A leksander, był m arszałek  P ił­
sudski, k tó ry  p rzyby ł na tę uroczys­
tość. M atką chrzestną była generało­
wa J. Lipkowska.

Następnie odbył się chrzest drugie­
go syna, liczącego 3 miesiące. Rodzi­
cami chrzestnym i byli prezes NIK 
gen. Krzemiński i p. T. Lipkowsko. 
Dziecku nadano imię M ieczysław. — 
Aktu chrztu dokonał kapelan p. P re ­
zydenta ks. Bojanek. M arszałek P ił­
sudski spędził w  domu pp Sosnkow- 
skich kilka godzin.

25 bm. odbyła  się w B elw ederze 
u roczystość chrztu syna w icem arszał­
ka sejmu dr. Polakiew icza. Aktu chrztu 
dokonał ks. M auersberg, ojoam chrze­
stnym  był m arszałek Piłsudski, m atką 
chrzestną prof. Sacharew iczow a z Wil 
na Chłopcu dano imię Aaam.
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o d z n a c z e n ie  a m b a s a d o r a
VILLV SA.

W arszaw a. 31 m aia. (PAT). Podczas 
u roczyste j audjencji pożegnalnej am ­
basadora  S tanów  Zjedn. W illysa, p. 
P rezy d en t udekorow ał ustępującego 
am basado ra  w  uznaniu wielkich za­
sług, położonych przezeń przy zac ie ­
śnianiu tradycyjnych  w ęzłów  p rzy jaź­
ni, istniejącej m iędzy Polską a S tana­
mi Zjedn. w ielką w stęgą orderu P o lo ­
nia R estitu ta .

KOMISJA f i n a n s o w a  l ig i  n a r .
ROZPOCZĘŁA OBRADY.

Paryż. 31 V. (FAT). W czoraj rozpo 
częła sw e obrady komisja finansow a 
Ligi Narodów. Oprócz 4 w ielkich m o­
carstw , udział biorą delegaci Belgi', 
Holandii, oraz eksperci Ligi Narodów . 
Po zagajeniu przez delegata Ligi Ave- 
nola, komisja w y b ra ła  przew odniczą­
cym szw ajcarskiego m inistra linan- 
sów  Musy.

Na porządek obrad w ejdzie przede- 
wszystkiem  kvvestja pom ocy finanso­
w ej dla Austrji. Następnie m a być  roz 
patryw ana spraw a Grecji, Bułgarii i 
krajów  naddunajskich. O brady  zape­
wne potrw ają tydzień.

NAPŁYW ZŁOTA DO BANKU 
ANGIELSKIEGO.

Londyn. 31 maja. (PAT) Bank An­
gielski w  dalszym  ciągu skupuje złoto. 
Dziś B ank zakupił z ło ta  za 807.00'J zło 
tych tuntów .

KONFERENCJA ODROCZONA 
Z POWODU k r y z y s u .

bruKsela. 31 maja. (PAT). M iędzy 
narodow a konferencja w sorawi-e lotni 
czej kumuniKacji pocztow ej, rozpoczę­
ta w  dniu dzisiejszym , z powodu k ry ­
zysu gospodarczego odroczyła się na 
czas nieograniczony.

Nowy ta c k i ambasador w Pe^ce
v». oświettemu prasy angielskiej.

Londyn, o l m aja. (P aT ). „hvening 
S tandart", om aw iając przeniesienie 
ambasadora tureckiego z Londynu do 
W arszawy podkreśla, że Ferik Be] 
jest dyplomatą o wielkiem znaczeniu, 
k tóry  nie ty lko by ł na pierw szorzę­
dnych stanow iskach dyplom atycznych 
ale rów nież p iastow ał w ażne teki w 
rządzie Turcji.

P rzy czy n ą  przeniesienia go do W ar 
szaw y jest, jak podkreśla ..Evening 
S tandart, m etyle na tu ry  osobistej, ile 
politycznej.

W obec agitacii w Gdańsku i niemic 
ckich gróźb pod adresem  „kory tarza",

W arszawa stała się nagie punktem  
o w a/nem  znaczeniu dla Rosji So­
wieckiej, ntóra jest w  najbliższym  

sojuszu z Turcją.

Jak  dawni dyplom aci tu reccy  w y ­
stępow ali w roli pośredników  m iędzy 
Sowietam i i obcemi państw am i, z któ- 
remi Sow iety  są w  stosunkach nieco 
kłopotliw ych, tak

zadaniem Ferik Beja będzie spra­
wowanie roli bacznego obserwa­
tora na rzecz Sow ietów  w  okresie 

krytycznych m iesięcy.

Wynurzenia Stresenranna
zdarły maskę z oblitza polityki Niemiec.

■ Londyn. 31 m aja. (PAT). „Daily 
Mail", om aw iając p ry w itn ą  korespon­
dencję i notatki Stresem anna, w ydane 
ostatnio w  p ierw szych  dw óch to­
mach, s tw ;eraza, że przyczyniły się 
one ao cs rzężenia Francji przed Niem 
cami.

Z w łaszcza rozdziały , dotyczące ro­
kow ań S t.-se tn an n a  z Briandem przed 
paktem  lokaraeńskim  stanow ią b r a ta ­
nie uczciw ą spow iedź osobistą S tre­
sem anna, działającą jako rewelacje o 
istotnem obliczu niemieckiej polityki 
zagranicznej.

„D ady M ail" cytuje przyk łady  — 
P rzy  jednym  z nich stw ierdza, że 
N;em cy nigdy nie w ykluczały  sw ych 
m oralnych praw , lecz ty lko  zaw iesiły 
decyzję p rzy  pom ocy siły. N,e mogą 
bow iem  prow adzić w om y z Francjo1.

Inny p rzykład  dotyczy granicy  Pol­
ski i p raw a  Francji do interw encji, o  
ileby Niemcy b y ły  napastnikam i. — 
Dziennik angielski w skazuje na w ynu 
rżenie S tresem anna, że Niemcy nigdy 
nie popełnią fatalnej pom yłki z roku 
1920 i nie ogłoszą formalnej dek lara­
cji w ojny.

P ism o stw ierdza, że p rzyszły  p re­
mier Francji H erriot jest pow ażiue za­
niepokojony w skutek  o trzym yw anych  
od francuskich placów ek dyplom aty­
cznych rapo rtów  z ostatnich czasów . 
R aporty  te w skazują na  to, pisze 
dziennik, że  rząd memieckj pod naci­
skiem sw ych szefów  wojskowych nie­
długo domagać się będzie nawet sw o ­
body zbrojeń, ale również rewizji obe­
cnych granic na wschodzie.

„Socfcfta hitlerowców wybiła".
Berlin. 31 maja. (PAT). P lany  prezy 

denta H indenburga w  spraw ie desy­
gnow ania now ego kanclerza nie są do 
tychczas znane. W  kołach poinformo­
w anych  uw ażają  za pew ne, że Hinde.n 
burg  chce u tw orzyć  rząd koncentracji 
narodowej, uniezależniony od poszcze­
gólnych stronnictw.

Na kandydata, mającego największe 
szanse na kanclerza, uchudzi były land 
rat vOn Geil. N ow y kanclerz otrzymał 
by pełnomocnictwo rozwiązania Reichs 
tagu, o ile rząd jego nie uzyskałby yo- 
tum zaufania.

H indenburg p rzy jął w czoraj p rezy­
denta. Reichstagu Locbego. N astępnie 
|vv kolejnym porządku odbyło się przy- 
jęc !e. przedstaw icieli socjaldem okra­
tów  Breitschejda i W eisa, o raz  re p re ­
zentantów  partji narodow o-soejalisty- 
cznej Adolfa Hitlera i pos. Gocringa.

Przyjęcia kontynuow ane będą w  Elą 
gu unia jutrzejszego. P rzed  południem  
H incknburg konferow ać będzie z przy  
Wódcami centrum i niem iecko -  n a ro ­
dow ych.

F rakc ja  socjaldem okratyczna odby­
ła dziś poufne narady. O brady frakcji 
cen trow ej zw ołane zostały  na iutro.

GLOSY PRASY.
Berłlri. 31 maja. (PAT). P ra sa  po­

św ięca obszerne artykuły  omówień.u 
k ry zy su  gabinetow ego.

Socjalistyczny „Abend"
wskazuje, że zadanie, jakie H indenburg 
postaw ił sobie obecnie, jest n iew yko­
nalne. D roga, na którą H indenburg 
wszedł, p row adzi do stosunków, k tó re  
w żadnym  ra z ie  nie dadzą ‘się pogo­
dzić z konsty tucją . W  każdym  ra z ;e 
socjaldemokracja musi być przygoto­
wana na to, by podjąć niebawem w  
Reichstagu bezwzględną walkę.

Demokratyczny „Berliner Tagbatt" 
łjak z resz tą  i w iększość inr.3 ch dzien­
ników , liczy się z "możliwością rozwią 
zania, Reichstagu, w. najbliższym cza­

sie. B runing ustąpił dlatego, że p rezy ­
dent pod w pływ em  czynników  zakuli­
sow ych zdecydow ał się zerw ać z po­
lityką obecnego rządu i w7ejść na no­
w e to ry . To co obecnie się rozpoczę­
ło, stanow i eksperym ent o w ątp liw ym  
w yniku. Zwolnienie B runinga, k torego 
polityka w  żadnym  w ypadku nie może 
być  uw ażaną za lewicową, oznaczać 
m oże ty lke dążenie do utworzenia dro 
gi do w ładzy rządowi zdecydowanej 
prawicy.

„Vossische Zeitung*
uw aża, że do upadku B runinga p rzy ­
czyniła się przedew szystk iem  zakuli­
sow a kam panja ag rarjuszy  w schodnio 
pruskich, k tó ra  za w szelką cenę chce 
obalić jego projekt kolonizacyjny.

Centrowa „Germania"
W skazuje na w ielką odpowiedzialność 
H indenburga w obec sy tuacji zagranic? 
nej Niemiec. Dziennik dom aga się jak j 
najszybszego zlikw idow ania kryzysu  • 
przez utw orzenie gabinetu, zdolnego j 
do działania. j

Zdaniem „Deutsche Allg. Ztg.‘‘
dym isja Bruninga b y ła  epilogiem ukry  
tego rozdźw ięku m iędzy H indenbur- 

giem a rządem  R zeszy, zapoczątkow a 
nego zakazem  w  stosuiiku do narodo­
w o -  socjalistycznych oddziałów  sztur 
m ow ycn. Skiaa nowego rządu musi 
mieć w yraźne piętno prawicowe ina- 
rodowi socjaliści muszą wejść do gabi 
netu-

Hugcnbergowski „Lokal - Anzelger"
stw ierdza, ze  do tychczasow e gabinety  
u trzy m y w ały  się dotychczas tylko 
dzięki osobistem u zaufaniu p rezyden­
ta  do osoby B runinga. N astępstw em  
tego musi być  zasadnicza zm iana kur­
su polityki.

Hitlerowski „Der Angriff"
pisze, że godzina hitlerowców w y r ła .
T eraz  głos m a R eelistag .

W szechniemiecka „Deutsche Ztg.“
w spom ina o możliwości u tw orzenia  ga 
binetu w ojskow ego z landratcm  von 
der Osten na czele. Za gabinetem  tym  
sta łby  genera ł Schleiclier.

K itle : u Kfndengiufp.
Berlin. 31 maia. (PAT). W cdfug in- 

form acyj kół politycznych, H kler w 
czasie dzisiejszego przyjęcia u Hitideu 
burga okazał wielką ustępliw ość w 
kw estji terminu rozw iązania Reichs­
tagu.

Koła polityczne liczą się z tein, że 
H itler zgodzi się na odroczenie decy­
zji w  tej spraw ie do czasu zakończe­
nia konferencji lo zań sk ie j .

U w ażane jest to  za w stęp  do kom­
prom isu m iędzy Hindenburgiem a par­
tią  hitlerow ską, kom prom isu, mające­
go pozyskać tę partię  dla przyszłego 
gabinetu praw icow ego.

G abinet ten. jak mówią, będz:e miał 
charak ter ponadparty jny, giów m e ze

względu na konferencję lozańską. W  
sferach praw icow ych utrzym ują, że w 
zbliżających się rokow aniach uda się 
czynnikom m iarodajnym  skłonić cen­
trum  do to lerow ania now ego rządu 
na terenie parlam entarnym .

,tSzl1owani2 kłów *;moka“.
Londyn. 31 ma.ia. (PAT). W iado­

mość o ustąpieniu kanclerza Bruem i- 
ga wywołała w Londynie przygnębia­
jące wrażenie. G azety w ieczorne me 
kom entują w praw dzie  jeszcze tego fa­
ktu, lecz w szystk ie  stw ierdzają, In 
rezygnacja kanclerza Bruemnga jest 
dla Europy wielką niespodzianką,.

zw łaszcza, że nastąpiła w przeddzień 
konferencji lozańskiej.

„Evenifig S tandart"  pisze, że o ile 
otw arcie konferencji lozańskiej znaj­
dzie u steru  Niemiec Hitlera, to zada­
niem konferencji będzie raczej szlifo­
w anie „kłów  sm oka", niż stw orzenie 
dobrobytu  m iędzynarodow ego.'

ZMIENIŁ SW E PI ANY.
Berlin. 31 maja. (PAT). Briining, któ 

ry  początkow o zam ierzał złożyć swój 
urząd i w yjechać niezw łocznie na ur­
lop, w ostatniej chwili zdecydow ał się 
pozostać w  Berlinie.

(D a ls z e  d e p e s z e  o  s y tu a c j i  p rz e s i -  
le n io w e j  p o d a j e m y  n a  s t r .  1-ej).

„POLSKA ZACHOWUJE ZIMNA 
KREW".

Paryż. 31 maja. (PAT). „P aris Mi­
di" zaznacza, że ani groźba zam achu 
na Gdańsk, ani m ożliwość dyktatury  
militarnej w Niemczech, nie m ogły w y 
prow adzić Polski z rów now agi i za­
chow ała ona mimo w szystko  zimną 
krew . Spokój Polski w inien służyć 
N:cmcom za p rzykład  — kończy dzień 
niik.

e m ir  f a j s a l  w  m o s k w ie .
Moskwa. 31 maja. (PAT). Onegdaj 

p rzy b y ł tu emir Fejsal, w itany  przez 
przedstaw icieli rządu z prezesem  ko- 
im sarzy ludow ych Kalininem na czele.

Kronika ieietiraficzłia.
Ilu C hińczyków  padło pod Szang­

hajem. Z P ary ża  donosi PA T . Urzę­
dow y kom unikat chiński stw ierdza, że 
podczas w alk m iędzy wojskam i cliiu- 
skicmi j jap o ń sk im i w okręgu szang- 
hajskim padło od początku r. 1932 
214 oficerów i 4.060 szeregovvych 
Chińczyków . Liczba rannych w ynosi 
617 oficerów i 1153 żołnierzy.

Co »y io  powodem katastrofy samo­
lotu węgierskiego. Z Rzym u donosi 
PA T.: SD ecjalna komisja techniczna,
badająca przyczyny  w ypadku, jakie­
mu ulegli lotnicy w ę g ie r sc y  Endrcsz 
i B itlay  w pobliżu letniska Littorio 
pod R zym em , doszła do wniosku, że 
pow odem  katastro fy  było  oderw anie 
się części śmigła.

Cztery trupy w  samolocie. Z R zy­
mu donosi PA T .: Szczątki sam olotu
znalezione w  pobliżu Veroli (Fronsi- 
nonc), należą, iąk się okazuje, do apa­
ra tu  G ouiette‘a 1 M ourceau, k tórym  lo­
tnicy dnia 25 bm. odlecieli z Brindisi 
do M arsylj'. C ztery  osoby  znajdujące 
się w ew nątrz  sam olotu poniosły 
śn re rć . Nie ustalono jeszcze nazw isk 
ofiar.

Samubójstwo lotnika. Z B ukaresztu  
donosi PAT. Lotnik Joncl Ghika, zna­
ny ze sw ego raidu B ukareszt -  Lon­
dyn bez lądow aiua oraz z lotu b u k a- 
reszt-Saigon, po pow rocie z tego osta­
tniego dn B ukaresztu  zm arł w skutek 
zaczadzenia. W ysuw ana jest hipoteza 
sam obójstw a.

Ciekawe zjawisko. Z T ryden tu  dono 
si PAT. W  części wschodniej górskiej 
puszczy w Val di Flam m e podczas 
gw ałtow nej burzy, połączonej z wichu 
rą, spostrzeżono ciekaw e zjawisko. 
W ia tr naniósł taką m asę pyłu kwiato­
w ego, iż w ydaw ało się, że cała pusz­
cza spow ita Test w gęsty  dym. P y l ten 
p ok ry ł następnie okoliczne m iasteczka 
Cavalese. ’

Matka zamordowała troję dzieci. Z 
G andaw y donosi P A L  W  Sleydinge, 
m ieszkanka tego m iasta w przystępie 
nagłego ataku  szału zam ordow ała 
podrzynając b rz y tw ą  gard ła  troje 
sw y ch  dzieci w wieku od łat 4 do 10.

KATOWICKI OSZUST 
ARESZTOWANY W WIEDNIU.

Katowice. 3 i maja. (PAT). Kupiec 
Uigust j eller, za k tórym  przed  kilku 

tygodniami rozpisano łisiy gończe, ja­
ko za obwinionym o szereg  oszustw , 
został aresz tow any  w Wiedniu i  przy- 

i zna1 s i e , do zarzucanych  i ru  czjmów.
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X ty m ięazynarodow y zjazd litera­

tów  i p isarzy  św iata  w  czarująoem  
mieście naddunajskiem ... 230 delega­
tów, 18 narodów ... F lagi w szystk ich  
państw  na gm achach publicznych i 
p ryw atnych , stolica W ęgier p rzyozdo­
biona odśw iętnie, w esołe, podniecone 
tłum y na gładko asfaltow anych uli­
cach w itają gości z dalekich nieraz 
stron radośnie.

Przyjm uje, ugaszcza. dba o najmniej 
szy szczegół z w zruszającą pieczoło­
w itością w ęgierski 1 ‘EN-Club, a nade- 
w szystko  jego dw aj sekretarze, w y ­
bitni zarazem  literaci m adziarscy, dr. 
M ohacsi i B okay.

W itajcie! W itajcie! — na w sz y s t­
kich ustach, w e w szystk ich  sercach, 
na szpaltach w szystkm h pism.

P rzy b y li w  istocie w ybitn i p isarze 
św iata... Je s t tu i p iękny w  sw ej dżen­
telm eńskiej siw iźnie G alsw orthy, p re­
zes naczelny lonayńsKiej C entrali i 
estoński p isarz W eimar Adam i znany 
Jugosłow ianin Ju ray  A ndrassy  i św ia­
tow ej sław y p isarz  żargonow y Sza­
lom Asch, gorący  przyjaciel Polski, 
jest kędzierzaw y B ułgar B ałabanow , 
i znana tłóm aczka dz 'eł K asprow iczo- 
w ych o raz  poetka w ielkiej m iary Dora 
Ciabe P an ew a o płom iennych oczach 
w schodniej odaliski i znakom ity now e­
lista serbsk i Iw an C ankar, Jules Ro- 
m ams i Crem ieux reprezentują F ran­
cję, z dalekiej Danji zjechała czy tana 
i podziw iana Karin MNhaelis, k tórej 
siw izną przyprószone w łosy nie p rzy - 
gaszają w e rw y  i iście m łodzieńczego 
tem peram entu, z Czech przyjecnał 
nasz w ielki przyjaciel dr. Conrad 
w raz  z szeregiem  innych literatów , z 
Austrii pani U rbanitzky, Neuman i kil­
kunastu innych —  przecież z W iednia 
do B udapesztu to  tylko jeden skok, a 
stosunki kulturalne i literackie sta re  i 
zaży łe ; płom ienny M arinetti stoi na 
czele delegacji italskiej, sędziw y T eo­
dor D aubler, radykalny  E rnest Toller 
i zaw sze dow cipny R oda-R oda w ybi­
jają się na pian p ierw szy  delegacji nie 
mieckiej. Ale w szędzie pełno Polaków . 
P rzy b y ło  ich spoi o z Juliuszem  Kaden- 
B androw skim  na czele, jest i B reiter, 
i znany  poeta olimpijski Kazim ierz 
W ierzyński, i ulubieniec W arszaw y  
Zdzisław  Kluszczyński, i kilkanaście 
innych jeszcze osób. W  dyskusji na 
plenum i na kom isjach zabieraja głos, 
zg łaszają  now e i śm iałe wnioski, po­
trafią w y w alczy ć  uznanie obcych dla 
sw ych tez, a na każdym  kroku zazna­
czyć sw ą działalność, jako wielkiego, 
kulturalnego, przodującego w  Słow iań 
szczyźnie narodu.

Z łote słońce i perlisty  szam pan w ę­
gierski w itają p rzybyszów  ze św iata. 
P ro g ram  obfity, w spaniały . N ajprzód 
pow itanie i zaznajom ienie się nieofi­
cjalne w  B udapeszteńskim  klubie a r­
tystycznym , nazajutrz u roczyste  o- 
tw arcie  kongiesu  w  pięknej, h isto ry ­
cznej sali w ęgierskiej Akademii Umie­
jętności. W spaniale  m ow y pow italne- 
w  szeregu  językach, w śród  k tó rych  
oczyw iście p rym  dzierżą trz j św iato­
w e: angielski, francuski, niemiecki. Na 
dole kw iat inteligencji m iejscowej, 
przedstaw iciele rządu, lite ra tu ry  sztu­
ki, a rystokracji rodow ej z jednym  z 
H absburgów  na czele, galerje w ypeł­
nione publicznością m łodzieńczą.

S traż  porządkow ą trzym ają, w ciąż 
do usług dla uczestników  Kongresu 
gotowi, niezm ordow ani, uśmiechnięci, 
grzeczni aż do entuzjazm u, skauci wę­
g ierscy  t. zw . „C zerkies" z pięknemi 
piórami na harcerskich kapeluszach.

Na w szystk ie  strony repo ite rzy , 
ap ara ty  fotograficzne, dłonie z ołów ka 
mi i piórami w yciągnięte do au togra­
fów. N aw et moia skrom na osoba zmu­
szona b y ła  podpisać niezliczoną ilość 
razy  przeróżne k a rty  i stronice albu­
m ów, pam iętników  i t. p„ a naw et w  
jednej z restau racji zbliżył się do mnie 
kelner i gorąco nalegał o... podpis na 
ćw iartce papieru. Kult h te ra tu ry  do­
p raw dy  w zruszający!

My, Polacy , w kraju przyw ykliśm y 
podpisyw ać conaiw yżej w eksle lub..

rachunki niew yrów nane, a tu tym cza­
sem... Co kraj to  obyczaj!

W ieczór p ierw szego dnia spędzony 
w  O perze, pozwolił z grubsza bodaj 
zapoznać się z m uzyką w ęgierską od 
L iszta do najbardziej nowoczesnej.

Poniedziałek  Zielonych Św iątek spę 
dziliśmy na rczkosznem  jeziorze B ala­
ton, najw iększem  w  Europie, w  bez­
troskiej atm osferze m ajówki. Piękna 
przyroda, upojne wino, rzew na, cy ­
gańska m uzyka, i jeszcze bardziej u- 
pojne W ęgierki (panie k o rr te to w e  z 
b iura Kongresu) oszołom iły nas i upi­
ły  sw oistym  urokiem  tego  niezw ykłe­
go w  pięknie sw ym  i tem peram encie 
kraju.

A potem jak w  zaw rotnej karuzeli 
następow ały  po sobie obrady Kongre­

su, to znów  w ycieczki autam i i s ta t­
kiem, rauty , bankiety, zebrania to w a­
rzyskie, w izy ty  w  gościnnych, a tak  
bardzo nasze rodzinne przypom inają­
cych, w ęgierskich dom ach tutejszycli 
członków  PEN-Clubu, w spaniałe śnia­
danie u przem iłych państw a Łepkow - 
skich, m inistrostw a Rzeczpospolitej 
p rzy  króiew sko-w ęgierskim  Rządzie, 
w span iały  raut u prem iera K aroly‘ego, 
przyjęcie u regenta H ortliy‘ego, i caiy  
szereg  innych, k tórych nam budapesz­
teński kom itet nie skąpił. Nas, P o la ­
ków, zasypyw ano  grzecznościam i, za­
w stydzano  serdecznością, czarow ano 
zrozum ieniem  i czcią dla naszej lite ra­
tury , otaczano kordjalnością ze s trony  
m ężczyzn, wdziękiem  i pow abem  ze 
strony  pań w ęgierskich.

To też nic dziwnego, iż w yjecha­
liśmy z gorącym  sentym entem  dla po­
bratym czego narodu w ęgiersL ego, z 
k tórym  m gdy mc nas nie dzieliło, a 
tak  w iele w  historii łączyło , w  ciągu 
1000 lat, zgodnie obok siebie i w  po­
dobnych w arunkach przeżytych .

G dyśm y przekraczali granice kró­
lestw a Arpadów , w ita ły  nas barw ne 
flagi i ogólne w esele. G dyśm y opusz­
czali ten serdeczny  kraj, w ia ły  ku 
nam  żałobne sztandary  z powodu t r a ­
gicznego końca samolotu „Spraw iedli­
wość dla W ęgiei *, dumy i ukochania 
r.arodu. Dzieliliśmy z M adziaram i ra­
dość, dzielimy też i ich smutek

Oto garść p ierw szych w rażeń z Kon 
gresu. M. Nitiman.

DWUGŁOS WSPÓLNOTY „PIŁA“ I „KURJERA LW.“ W  ROCZNICĘ ŚMIERCI Ś. P. SKARBKA.

S praw a dw u studentów  endeckich, 
oskarżonych o zbrodnię zdrady głów ­
nej i uw olnionych przez sąd p rzysię­
głych od w iny  i k a ry    jest p rzed­
miotem interesującej rozm ow y między 
lw ow skim  organem  endecji polskiej i 
ukraińskiej.

„Diło* (tak samo jak „Kurier L w .“) 
solidaryzuje się całkow icie i pochwala 
w yrok  uniewinniający, w ychodząc z 
założenia, że oskarżenia o zbrodnie po 
lityczne nie pow inny podlegać kodek­
sowi karnem u. U bolewa tylko, że gdy 
studentów -Polaków  uw alnia się od 
w iny i k a ry  z a  wysrępKi natu ry  poli­
tycznej, to  L kraińców , oskarżanych 
z tych sam ych paragrafów  58 i 65 z re 
guły  się zasadza, mimo, iż obrońcy— 
adw okaci Ukraińców używ ają tych  sa 
m ych argum entów  obrończych („po­
zwólcie panow ie sędziow ie w rócić 
tym  m łodzieńcom  na law j'- szkolne. 
jakich skutecznie użył obrońca akade­
m ików  polskich, mec. P ieracki. „Dilo“ 
b ierze też w  obronę studentów  endec­
kich przed prokuratorem , k tó ry  dom a­
gał się w  procesie ich zasądzenia, mo­
tyw ując sw e stanow isko tern, że p rze­
cież, gdyby oskarżonym i byli U kraiń­

cy, to  zostaliby napewno skazani. 
O tóż „DiJo“, w ychodząc ze sw ego za ­
sadniczego założenia, iż zbrodnie po­
lityczne niepow inny podlegać kodek­
sow i karnem u, jest konsekw entne, i 
uw aża, że w yrok  uw alniający jest dla­
tego  słuszny, poniew aż studenci pol­
scy kierowali się pobudkami politycz­
nemu Dom aga się jednak, aby  „rów ne 
prawo** by ło  stosow ane także i w obec 
przestępców  politycznych ukraińskich, 
w yzyskuiąc w  ten sposób w erdyk t 
sędziów  przysięgłych, jako ko rzystny  
dla separatystów  precedens.

„Kurier L w .“ jest oczyw iście zakło­
potany tern stw ierdzeniem  przez „Di- 
ło“ ścisłych analogij m iędzy politycz­
nymi przestępcam i polskimi i uKraiń- 
skimi, m iędzy „patriotam i polskimi'* 
pp. Świetlikiem i Bartzem , a „patrio ­
tami ukraińskimi**, — usiłując dowieść, 
że m iędzy jednym i i drugimi zachodzi 
jednak pew na różnica, a mianowicie 
ta,, iż „patrioci polscy** oskarżeni byli 
ty lko  „o rozoow szechnianie ulotek, na 
w olujących do rewolucji narodow ej 
wogóle**, podczas gdy „patrjoci ukra- 
inscy“ „nieograniczają się do rozda-

1 w ania ulotek**, ale w zyw ają  do kon-

tataamuBKM

chóru „ E c M a c i e r z ;
Cyk! uroczystości, zw iązanych z  60- 

leciem  śm ierci S tan isław a M oniuszki, 
rozpoczął się w e L w ow ie w  ponie­
działek koncertem , urządzonym  przez 
T ow . Śpiew . „Echo-M ac:e rz“ w  sali 
P o l. Tow . M uzycznego. P oprow adzo­
ny  um iejętną ręką  znanego kapelm i­
s trza  i kom pozytora dy r. Adam a Ha- 
rasow skiego ten popis śpiew aczy, nie- 
p rzeładow any  program em , a zaw iera­
jący  frafny  i sKondensowany w ybór 
u tw orów  znakom itego pieśniarza pol­
skiego, dał nam ch arak te ry s ty k ę  tw ór 
c z tj m yśli Moniuszki, podk’ eślając naj­
bardziej zasadnicze cechy jego dorob­
ku artystycznego .

Autoi „Halki** w ystąp ił tu przede- 
w szystkiem  jako tw ó rca  naszej pieśni, 

iko ^pieśniarz urodzony, „par exceJ- 
lence * pulski, k tó ry  w  m uzyce ludo­
wej znajdow ał niew yczerpane źródło 
nuitchnień i ponw słów . S łoneczna po­
goda jego melodyj, serdeczny  liryzm, 
k tóry  rzadko po trąca  nutę tragiczną, 
żyw y tem peram ent i ch arak te ry s ty cz­
ny ton bohaterski, znalazły  w  prog ra­
mie w ieczoru  w ym ow ną ilustrację. 
Sym patycznie u derzała  rozm aitość w 
układzie program u, szczęśliw e zesta­
wienie produkcyj chóralnych i solo­
w ych, dzięki czem u uniknięto jeduo- 
stajności i znużenia.

P o  w stępie ork iestralnym , m ianow i­
cie uw erturze io  opery „Hrabina** f 
m azurze z „Halki**, w ykonanych przez 
orkiestrę symfoniczną B ratniej Porno-.

cy Szko ły  M uzycznej im. P ad e rew ­
skiego pod b atu tą  p. Szyfe-rsa, zw ię­
zły  obraz tw órczości Moniuszki dał 
w  sw em  przem ów ieniu dr. S ew eryn  
B arbag, Nie był io  w yczerpujący  od­
czyt, naszpikow any datam i i p rzec ią ­
żony rozw ażaniam i krytycznem i, ale 
jędrnie i plastycznie uchw ycona sy l­
w e tk a  a rty sty czn a  tw órcy  opery  pol­
skiej i określenie jego epokowej roli 
w  polskiej m uzyce.

C hór „Echo-M acierz“ , posiadający 
tradycję św ietnego zespołu śp-ew ackie 
go, kształconego przez znakom itych 
dyrygentów , począw szy od  Jana Gal­
la, m iał pole do popisu w  pieśniach 
Moniuszki i w yw iazal się z zadania 
pod batutą p. H arasow skiego ku ogól­
nemu zadowoleniu. Z solistów  na 
p ierw szy  plan w y suną ł się p. St. Rus- 
socki, m łody śpiew ak, .rozporządzają­
cy tenorem  lirycznym  o niezw ykle 
ci ipłym , miękkim tonie i milej barw ie. 
Z alety te w ystąp iły  w  całej pełni w  
arii S tefana z „S trasznego Dworu**, 
arii Jon tka z „Halki** i kilku pieśniach 
na tle chóru. Śpiew  kobiecy reprezen­
tow ała  p. Gecylja Otto, k tóra  odśpie­
w ała  arję z , Hrabiny** i szereg  pieśni. 
N ajbardziej interesująco w ypad ła  
„P rząśn iczka i „Wiosna**. W  partiach  
basow ych w ystąp ił z pow odzeniem  p. 
J- W olski. Akompaniowali pp. F rącz- 
kiew icz i I Iarasow-ski.

w  zast. M. G.
= □ =

kretnych  działań rew olucyjnych, że 
„nie naw ołują do działań oderw anych, 
ale w Tęcz  w ykonują tego rodzaju dzia 
łania**. Jest to rzeczy w iście różnica a' 
m ianowicie różnica stopnia, jednas 
nie różnica istotna. T rzeba też uznać, 
że „Kurjer L w .“ istotnie znalazł się w  
położeniu frudnem , me m ogąc obalić 
tw ierdzenia „Diła** o zasadniczej ana­
logii „dz 'a łań“ „patrjo tów  polskich** i 
„patriotów  ukraińskich*1...

Los zdarzył, że w  dziesiątą rocznicę 
śm ierci W ielkiego Polaka-Żolnierza, 
A leksandra Skarbka, organ endecji 
polskiej we Lwowie zacy tow ał ̂ Dito**, 
k tóre w  endeckich „patriotach pol­
skich'* uznało tow arzyszy  niedoli i 
kom batantów  „patrjo tów  ukraińskich**. 
W  ten sposób „Kurjer Lw .“ uczcił te ­
stam ent iaeow v Ubrońcy Lwowa...

Odsłonięcie pomrsiLa fóarsz. 
w Biiczu

W  B iczu zlotem  odby ła  się 22 ma­
ja uroczystość odsłonięcia pomnika 
postaw ionego na pam iątkę zw ycięstw a 
nad bolszew ikam i ku czci M arszałkt 
Piłsudskiego. Na u roczystość tę p rzy­
jechali no. w ojew oda tarnopolski Mo­
szyński, d-ca DOK. VI. gen. Popowicz, 
w ojew . kom endant P. P . insp. Abczyr 
ski, poseł hr. Choiński Dzieduszycki 
■pp. pułkow nicy M aruszew ski i Wy- 
derko, oficerowie oddziałów  KOP., 
szw adronu kaw-a!erji z Zaleszczyk 
py. starostow ie W asiew icz i K rzyża­
nowski, z okolicznych ziemian ordyns 
tow ie Czarkow scy-G olejew scy, pań­
stw o Grom niccy i wielu innych. Du­
chow ieństw o przedstaw iali dw aj mie 
scowi proboszcze.

U roczystość rozpoczęła się rew ją 
poczem  odpraw ił ks. proboszcz uro­
czystą  mszę św.

N astępnie zebrali się w szyscy  przy­
był; przed pomnilFent M arszałka po­
stawionymi przed budynlLem szkol­
nym  w  pośrodku wsi. W serdecznycf 
słow ach p rzyw itał dostojnych gość 
imieniem komitetu ks. P aw eł Sapieha, 
poczem p. w ojew oda tarnopolski do­
kona! odsłonięcia, w ygłaszając  przepię 
kne przem ówienie. P rzem aw iał nastę­
pnie generał Popow icz i na zakończe­
nie hr. Choiński-Dzieduszycki.

Defilada w ojska, oddziałów  strzelec 
kich i dzieci szkolnych zakończyła 
przepiękną u roczystość przed pomni­
kiem M arszalka.

P o  pow rocie do pałacu księstw o Sa 
piehowie podejm ow ali u siebie obia­
dem przedstaw icieli w ładz i wojsko­
wości, p rzybyłych  na tę uroczystość. 
M śród  miłego nastroju gospodaiz ao- 
mu dziękow ał, kończąc sw e przem ó­
wienie toastem  na cześć Pana M arsza! 
ka j obecnych gości.

= □ =
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TEATR WIELKI.
Środa  1 VI godz. 7.30 „Śledztwo".
Czwartek  2 VI godz. 7.30 „Śledztwo".

TE VTR ROZMAITOŚCI.
S  oda 1 VI godz. 8 „Kłopoty Bourracho- 

na“.
Czw artek  2 VI godz. 8 „Kłopoty Bourra- 

chona".

K INO TEA TR Y .

A PO LLO : „P at i Patachon jako w y 
nalazcy prochu".

CASINO: „7 portów , 7 dziew cząt".
CHIMERA: T ragedia am erykańska

oraz dodatek dźwiękow y.
G RA tT NA: „W ielkom iejskie ulice".

KOPERNIK: „Dr. Jekyll i mr. H yde" 
oraz ostatr.ie zdjęcia zam ordow anego 
P rezyden ta  Francji.

LEW : Podw ójny program  pt. „G ay 
północ w ybiła" oraz „U chw ycona

‘ MARYSIEŃKA: „Dr. Jekyll i mr. 
łłyde" oraz ostatnie zdjęcia zam ordo­
wanego p rezydenta Francji.

MIRAŻ: G reta G arbo i B uster Kea- 
tori.

OAZA: „Trzej chrzestni ojcowie" i 
„Serce na kotw icy".

PAŁACE: „Tajemnica dw oru H abs­
burgów ".

PAN: „C zteryeh z Legji*.
PASAŻ: „Auto pancerne" i „Zagi­

niona żona".
PROM IEŃ: „Krew na piasku"
RAJ: „Taka słodka dziew czyna jak 

Ty".
STYLOW Y: „T arzan w ładca dżun- 

5«“.
SŁONCE: „Policm ajster Tagieiew ".
ŚW IT: „Św iatła  wielkiego m iasta" 

z Cliarlie Chaplinem.
UCIECHA: „M aski" oraz „Tajemni­

ca czarnego w ąw ozu".
= □ =

— Z TOwarzysTwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie (Pałac Sztuki na pl. 
T argów  Wschodnich). O tw arty  przed ty ­
godniem Salon Retrospektywny Artystów 
Lwowskich wzbudził duże zainteresowanie 
w śród sfer interesujących się sztuk? i ży ­
ciem naszych a r tys tów . Oprócz Salonu 
Retrospektywnego są  m d to  w y s taw y  zbio 
rowe Adama, Goryńskiej,  Markowskiego, 
Żurawskiego, o iaz  metaloplastyka Kaha- 
nego. W  holiu mieszczą się piękne kilimy 
ze szkól społecznych przemysłu ludowego 
z Drogojówki i Ładyczyna. W y staw a  o-

Z B izeżan nadesłano nam  następu­
jący  protest przeciw  ks. Milewskiemu.

P odczas uroczystości ku uczczeniu 
rocznicy Konstytucji 3-go Maja wyglo 
sił ks. Michał M ilewski po m szy polo- 
w ej kazanie w ysłuchane p rzez przed­
staw icieli w ładz, urzędów , organiza- 
cyj i tow arzystw  polskich, szerokie 
rzesze  zebranych m ieszkańców  nasze­
go m iasta, w śród  których licznie by ły  
reprezentow ane mniejszości narodow e 
oraz p rzez  m łodzież i wojsko.

Kazanie, które sw ą treśc ią  odbiega­
ło od dnia uroczystości, a zaw ierało, 
insynuacje, jakoby w  naszem P ań ­
stw ie  istn iały : w alka m iędzy Kościo­
łem a rządem , nierów ność p raw  oby­
w atelskich, i system  sny  przed p ra ­
w em .

Kazanie to  w yw o ła ło  oburzenie i 
rozgoryczenie, że w dniu św ięta pań­
stw ow ego  m ogły z  am bony paść sło­
w a, siejące nieufność do rządu nasze­
go, podkopujące pow agę państw a, 
p rzedstaw iające stosunki niezgodne z 
prawidą.

D latego podpisane tow arzystw a i 
organizacje polskie składają na ręce 
Przew ielebnego Księdza Kanonika, ja­
ko naszego proooszcza, p ro test p rze­
ciw treści kazania, w ygłoszonego 
przez ks Michała M ilewskiego z usil­
ną prośbą, aby  Przew ielebny  Ksiądz

Kanonik by ł tak łaskaw  w przyszłości 
zapobiec podobnym  kazaniom.

O rganizacja B ezparty jnego Bloku 
W spółpracy  z R ządem  w  Brzeżanach 
S ta ttner sekre tarz  mp., Edw ard 01- 
szew ski m,p. Zarząd - Koła TSL. w 
B rzeżanach: J. Beck prezes nip.. Kry 
nicki sekretarz  mp. P ow . T o w arzy ­
stw o P rzy jació ł Zw iązku Strzeleckie­
go w  B rzeżanach Łuczyński prezes 
mp. Komenda ObwTodu Leg jon Mło­
dych w  B rzeżanach: L. K ubrynow icz 
kom endant mp. J. Rusińska sek re ta r­
ka m. p. Zw iązek S trzelecki Zarząd 
O bwodu w  B rzeżanach: B. Czuruk
p rezes mp, Tkaczów na sek re ta rz  m. p 
Zw iązek S trzelecki Zarząd Oddz. w  
B rzeżanach: Łuczyński prezes m. p., 
Zofia Torosiewi.cz sekre tarka  m. p. 
Komendant pow iatu Zw iązku S trzel. 
P rzybyszew sk i m. p. Zarząd Oddziału 
Związku Legionistów  Pol. w  B rzeża­
nach: E. Olpiński prezes m. p. Edw . 
Teliczka sekre tarz  m. p. Związek P ra ­
cy O byw at. Kob5et w  B rzeżanach : K. 
Kozicka przew ód, m. p. St. N ow akćw - 
na sekretarka m. p  Ogólny Związek 
Podoficerów  R ezerw y Rznlitej P o 1sk. 
Zarząd Koła B rzeżany: Teofil Zdeb
przew odniczący m. p. B ezparty jny 
Blok W spółpracy z R ządem  Koło 

■miejskie w  B rzeżanach: Inz. W ł. W ei- 
gel prezes m. p. Stan. Czerw iński se­
k re ta rz  m. p.

tw artą  j‘est codziennie od godz. 10—19. 
Dojazd tramwajami nr. II .

= □ =
—  Teatr Wielki. Dziś 1 1 czerw ca i dni 

następnych w dalszym ciągu sztuka w 5
, aktach M. Alsberga i O. Hessego p. t.
! „Śledztwo", k tó ra  podczas wczorajszej 

premjery zdobyła szturmem lwowską pu­
bliczność. Szczególnie żyw a akcja, me- 

; zw yk ły  splot w ydarzeń  o mocnym pod­
kładzie kryminalnym, wreszcie analpstią, 
zachodząca z głośną spraw ą sądową, roz. 
pa lry w an ą  niedawno we Lwowie, zapcw - 
niają sztuce długie powodzenie. Orają *>p. 
Wo.idan, Bnhdańska, S tępow skiJ  Miejziń- 
ska, Borowska. Choderki,  Guttner. Poioń- 
ski, Hajduga, Dorwski, Kinenićwna. Błoń­
ska, Przys taw ski " S z c z e p a ń s k i .  Rezcse- 
rja p. Krasnowiec,kiego.

— Teatr Rozmaitości. W czorajsza pre­
miera wesołej komedii francuskiej Doilleta 
Laurenta  p, t „Kłopoty Bourrachona" zo­
stała przyję ta  przez publiczność oardzo 
gorąco. P rzez  cały czas akcji publiczność 
reagowała frenety„zncmi oklaskami, które 
mi szczególnie oklaskiwała znakomitego

1 ar tys tę  Michała Znicza, odtwarzającego 
główną rolę w  tej najnowszej komedji. Są­
dząc w ięc z  wczorajszej premjery, należy 
przypuszczać, że komedia ta długo utrzy­
ma się na afiszu. Orają pp. Znicz, Feliń­
ski, Woszczeiowdci. KrzemieńskL, Jaku- 

i bińska, Faleńska. Reżyseria p. Znicza. Ju­
tro  w  dalszym ciągu „Kłopoty Bourracho­
na".

= □ =
— Polskie T ow arzystw o Politechniczne

zawiadamia swycli członków, że w  środę

1 czerw ca o godz. 1S.30 odbędzie się w  
sali T ow arzystw a,  ul. Zimorowicza 9  >d-
czyt p. inż. J. Pruchnika, dy rek tora  Biura 
Melioracji Polesia, p. t „Palestyna, wa­
runki przyrodnicze i kolonizacja żydow ­
ska".

— Staraniem Zrzeszenia Polskich Nau­
czycieli Geograłii v,e Lwowie odbędzie sic 
w  czwartek 2 czerwca o godz. 19 w sali 
Pracowni Geograficznej Państw. Oimn. I 
we Lwowia przy ul. Kubali 2. odczyt doc. 
dr. A. Zierhofiera p. t. Zastosowanie sta­
tystyki w  nauczaniu geografii w  szkołacli 
średnich. Goście mile widziani.

— 7 sesji m agistratu. Na w czorajszej 
sesji m agistratu  odbytej pod przew od­
nictwem  w icepr. Irzyka om awiano 
spraw ę dostaw y papieru i przyborów  
kancelaryjnych dla m agistratu  na rok 
budżetow y 1932/33, oraz obniżkę 
plac pracow ników  zaszeregow anych 
w  przedsięb iorstw ach  kom unalnych. 
W  dalszymi ciągu uchwalono w ydzie­
rżaw ić częśf, parceli leśnej w  Brzucho- 
w icach pod budowę pow iatow ego do­
mu Strzelca, nadano 7 konsensów  bu­
dow lanych, oraz przyznano lokalnemu 
Komitetowi rzem ieślniczem u subw en­
cję na  budow ę pawilonu na T argach 
W schodnicn. W  końcu załatw iono kil­
ka drobniejszych spraw .

— Egzam in doirzałości w  gimnazjum 
S. S. U rszulanek zdały oprócz w ym ie-

Zarządzenicm  p. W ojew ody lw ow ­
skiego z dnia 24 maja b. r. ustalony zo 
stał now y podział W ojew ództw a lw o­
wskiego na O bw ody ochrony lasów  z 
ważnością od dnia 1 czerw ca  b. r. 
P odział ten przedstaw ia się następu­
jąco: Obwód I. z siedzibą kom isarza
ochrony lasów  w  starostw ie Iwow- 
skiem, onejmuje pow iaty : bob rka , Gró 
dek Jagielloński, Jat osław i Jaw orów , 
Lubaczów , Lwów, M ościska, R aw a 
Ruska, So'Kal, Żółkiew. Czynności ko- 
m isarskie w  tym obwodzie spełniać 
będą nast. kom isarze ochrony lasów : 
a) inż C zesław  R aganow icz dia po­
w iatów  Lw ów , Zółkiewi R aw a Ruska, 
Sokal; b) inż. Andrzej H ław iczka dla 
pow iatów : Bobrka, j ró a e k  Jagielloń­
ski; c) Józef K okurewicz dla powia 
tów : Jaw orów i M ościska: d) inż. W i­
told P iąfkiew icz dla pow iatów  Ja ro ­
sław, Lubaczów .

II. Obwód z siedzibą kom isarza
ochrony lasów  w  starostw ie  Sam bor­
skie m obejmuje pow iaty : Drohobycz,
Rudki, Sam bor i T urka. Komisarz O, 
L. inż. Eustachy Nazarewicz.

III. Obwód z siedziba kom isarza O. 
L, w* starostw ie Sanockiem  obejmuje 
pow iaty : Lesko i Sanok. Komisarz
O. L. inż. Józef Huppcnthal.

IV. O bwód z siedzibą kom isarza
O. L. wT S tarostw ie  nrzem yskiem  obej­
muje pow iaty : B rzozów . Dobromil,
T z e m y ś l. P rzew orsk , Łańcut. Nisko. 
Kom isarz O L. Alfred Sw oboda.

V. O bw ód z siedzibą kom isarza
O. L. w starostw ie rzeszow skiem  obej­
muje pow iaty : Krosno, Rzeszów , Kol­
buszow a, T arnobrzeg.

Komisarz O. L. Roman H auser.

nionych w  poprzednim num erze rów ­
nież pp.: M a r ja  C zerkasów na i Romu­
aldą O lszew ska.

— Z poczty. D yrekcja poczt i tele­
grafów' donosi, że w agencji pocztow ej" 
H yżne kolo D ynow a pow . Rzeszów , 
zaprow adzono służbę telefoniczną 
oraz telegraficzną w ograniczonych 
godzinach dziennych.

— Zniżka tary fy  au toderezek  nara- 
zie w strzym ana. Nowa ta ry fa  dla au- 
todorożek uchw alona p rzez m agistrat 
nic wchodzi w życie z dniem 1 b. m.. 
jak było  zapow iedziane, poniew aż 
wł tściciele autodorożek wnieśli do 
W ojew dóztw a rekurs, przeciw ko teł 
taryfie.

O
— G agatek na wolności. Jak  się do-

! w iadujemy, a resz tow any  w  zw iązku 
! z włam aniem  w  „M ałopolsce" osła- 
’• wlony dr G agatek. został w az oraj
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(Ciąg dalszy.)
— Czy w idział pan zm ierzch tropi­

kalny?
Z apytany w jednej sekundzie uspra­

wni ł swój aparat dow odzenia do tego 
sfopma, że bez obaw y kom prom itacji 
mógł powiedzieć:

— Nie. Ale gdybym  chciał, mógł­
bym to łatw o uskutecznić.

Na co lekceważąco w zruszy ła  ra ­
mionami i wyszła.

Mimo przelotności zajścia, poczuli 
p rzy k re  zakłopotanie. N atychm iast 
rozpierzchli się do w ieszaków  po pła­
szcze, a B albus nie uwzględnił w  sw o­
im rachunku zjedzonej bułki, uznając, 
że gospodarz za wiele zarabia na ka­
w ie. P oczem  kole.uo j prędko poże­
gnaw szy  przyjaciół, w yskoczył za sw o 
im losem jak  młodzieniec. Nie ulegało 
w ątpliw ości, że bi ła Lo najzw yczaj­
niejsza zaczepka. N!e należy zaś — w e 
dług niego — zaniedbyw ać żadnej oka 
zji do zbo,gacenia i skomplikowania 
codzienności, choćby  stosunek czlow ie 
k a  do nowego zjaw iska  by l ściśle kon­
strukcyjny  i nie zapow iadał spełnienia 
normalnych funkcyj, ze względu na 
niedojpisanie podm iotu.

Na ulicy rozejrzał się. D rzw iczki od 
sam ochodu, stojącego p rzy  kraw ężni­
ku, odpad ły  jak bezw ładna ręka. W y­
szedł sw em u losowi naprzeciw , zgn a- 
tając sobie kapelusz o dach kabijoletu 
i utrudniając w ejście teczką i laską, 
ściskaną w praw icy. W ew nątrz  pry- 
snęto św iatełko. D otychczas nie w ie­
rzy ł syntetycznej gładkości przejść w 
filmowej akcji, obecnie na sobie do­
św iadczył ekonom icznego podziału te­
go c/asu , k tó ry  zazw yczaj wlecze się 
bezkształtnie i bezw ładnie.

— N azyw am  się Jednoróg-Balbus.
— Zbyteczne, w iem . Jest pan pełno­

mocnikiem firm y K aistaed t i Synowie.
—  Owszem, jestem.
— Nie pytam  się przecież, tylko 

stw ierdzam . Mojego nazw iska narazie 
nie mogę w yjaw ić. Imię — Ewa, Eve 
(Iw).

Sam ochód jeszcze nie ruszał.
— Ale dom yślny jestem  sta ry  w yga. 

C o ?
— Tak zresztą  jak D rzysta lo  w  na­

szym zawodzie.
— Aaa, to m am y w spólny zaw ód?
— Zawód, którem u gadatliw ość 

szkodzi.
— Nie w iedziałem . Ja .. bo mam kil­

ka p raw ie rów norzędnych, choć nara­
zie tylko jeden, z którego czerpię zy­
ski.

  O tym  też niyśle, zw racaiac się

do pana z propozycją handlowej trans­
akcji. Jedziem y do pańskiego biura.

Sam ochód ruszył w łagodnych ko- 
łysach.

— Niech pan spojrzy przez okienko 
na ty le budy, czy  postępuje za nami 
wóz o trzech latarniach?

P rzez  chwilę m ierzył Balbus i 
strzyg! jednem  okiem, zaledwie mo­
gąc się dobyć z głębokiego siedzem a 
dla odw rócenia głow y.

— Dwie na przodzie, jedna przy  kie 
rów nicy?

— Tuk.
— Jedzie.
—  D obrze więc, śledzą nas.
— Siedzą?... Cokolwiek teraz  po­

wiem o zdziwieniu, to  niedość jeszcze 
w yrazi mój stan psychiczny. Nigdy 
nie przypuszczałem , że może być do­
brze, gdy jest się tropionym . Polic ja?

— Nie. K ohkurencja. C ała rzecz po­
lega na tern, aby  w yglądało, że potaje­
mnie chcę z panem ubić interes, k tó ry  
tym czasem  moi spółnicy załatw iają 
cichaczem  z w asza konkurencją.

— laka w ięc moja ro la?
— P rzyzna pan, że w asza firma nie 

w zbudza obecnie zaufania.
— Tak, to  p raw d a: chw ilow o, dopó­

ki jej nie uzdrowię. C zy m ógłbym  się 
jednak dowiedzieć kogo pani reprezen 
tu je? Simplon?

Spojrzała na  niego w zrokiem , k tó ry

nic nie w yrażał.
—  Sim plon? Nic. To nie należy jed­

nak do rzeczy. O trzym a pan Pien ią­
dze za to. że  nie ubiję z panem intere­
su. Pieniędzm i nie potrzebuje się pan 
dzielić ze swoim m ocodaw cą.

W cale nie uczynił ruchu w zd rag a­
nia. Pozostaw ił kw estię o tw artą . P iz y  
glądal się natom iast z w ielkiem  zainte­
resow aniem  profilowi m iss Eve, k tóry  
w cieniu był o tyle znośniejszy, o ile 
witalizm ciała gaśnie w mroku. Za 
szybą pędził ośw ietlony k o ry ta rz  uli­
cy, naprzem ian — pom ału i bardzo 
prędko, co sprow okow ało  go do zapy­
tania o cel tego m anew ru.

— Pow inniśm y chcieć oderw ać się 
od naszego cienia —  odpowiedziała. 
— Tym czasem  zależy nam na  czerni 
w ręcz przeciwinem.

Balbus w  ductiu skrzętnie w yłączał 
się ze w spólnego m ianownika.

— Na tym  rogu pan już w ysiada, ja 
w jeżdżam  w  unczkę, staw iam  auto 
fałszyw ie, poczem przecznicą zmie­
rzam  do biura. W szystko  tak p rze jrzy  
ście, by nasi tropiciele mogli się zorjen 
tow ać. Są za nam i?

Zr.-uWiu uciążliwe szperanie w okien­
ku. T eraz bvło trudniej, bo w ięcej ■wo­
zów* płynęło  jezdnią. P o  chw ili prze- 
ćież w ynurzy ły  się —  dw ie latarnie 
fiołkowe i trzecia mała, jasnozielona.

lC. d. n.)



'  f • *»*' U 'V i  -  5 f
zwolniony z w iezienia bez kaucji. 
Ś ledztw o w  spraw ie „M ałopolski11,, jest 
dalej p rzez  sędziego F urgabk iego  pro­
w adzone

— Gaz ~ w  restauracji. W  pokoju 
służbow ym  " restauracji Skulskiego 
(Leona Sapiehy 31) .przebjnyaty. w czo­
raj trzy  pracow nice. Jedna z  nich nd- 
mowoli odtrąciła kufek gazow y i by­
łyby  w szystk ie  uległy zatruciu. Spo­
strzeżono się jednak i oddano trz y  za­
grożone dziew czątka na pogotow ie ra­
tunkow e.

— M otyką w  głow ę uderzy ł w  k łó t­
ni w  Jaryczow ie Nowym, W ł xlz:m ierz 
M orzow ski niejakiego Zygm unta. Ce- 
pitcha. Tego ostatniego przew ieziono 
do szpitala We Lw ow ie.

— b o jka  na noże w  Kulnarkowie. 
W czoraj w ieczorem  w  K ulparkowie 
podczas zaw izętej bójki, niejaki An­
drzej M ostow ski poprzebijał nożem  
braci. T y rszakow : .S tan isław a i T adeu­
sza. Bójkę zlikw idow ała policja w e­
spół z pogotow iem  ratunkow em .

— K radzież z wozu. W czoraj na ul. 
Bóżniczej; schw ytano znauego złodzie­
ja z Lew andów ki — P aw ła  P aw ło w ­
skiego w  chwili, gdy  z wozu M ileta 
z H orostadow ic krad ł w orek z cukrem  
i ryżem .

■ffljsBBEotw scasii s^&sasjzrr, ssanmsssarainpK:; as emu u k
” pgjRf fj ' Karwa szzżegtfy t  iy  Ja sędziny" cesarskiej i

1 T  • tTCl-nr •*
3 1  d f il w I.S u . y  iau  j  w  a a s s i  l  sd1 y»-a la

Romantyczna hstorja Elżbiety, ostatniej cesarzowej austrjackej. — 
Romans arcyks.ęcia Rudolfa. --  Zć^aUta MayerlmgU.

W luli cesarzowej

W  niedzielę 29 maja odbył s>ę w n a  
Pczn spraw ozdaw czy wiec poselski 
posłów  BBW R Na wiec przybyli po­
słowie D zieduszycki, L im berger i Nie- 
dźwiecki. P o  zagajeniu wiewu przez 
przew odniczącego Koła BBW R. p. za  
jąca, w ybrano  prezydium  w skład któ 
reg-o weszli np. sędzia Kadów. dr. No 
Wachowicz, Rosiewicz. Zawaifcki, Se- 
gin Michał i Biumental. S ek re tarzo ­
w ał p. M uszyński.

Pp. posłow ie przedstaw ili żebranym  
w liczb5e około 400 '+>s'6b, w yczerpu­
jąco -p race  sejmu, usiłow ania pomyśl­
ne przy jśe:a z pom ocą rolnictw u, ge­
nezę k ryzysu  ekonom., sytuację za­
graniczną, potrzebę silnego rządu, id e ­
ologię Bloką i ,i .  B ardzo dokk-dnie od 
pow iadał na zapytania j in tem eheję  
p. poseł D zieduszycki.

Na ko ń cu  je d n o g ło śn ie  p r z y j ę to  r e -  
zoluoic, w y r a ż a j ą c e  h o łd  dla  P a n a  P r e  
z y d e m a  R zp b tc i ,  n ja r s z .  J .  P i ł s u d s k ie  
go i p r e m ie r a  P r y s t o r a .  o r a z  p e łn e  za 
ufanie  d la  Klubu s e j m o w e g o  ‘*BB'-VR.

W edług danych. opracow anych  
przez G łów ny U rząd S ta ty styczny , w 
okresie działania sądotw doraźnych w  
roku 1931. sądzono w  iry b ie  doraź­
nym ogółem 66 osób, z czego w yroki 
skazujące zapadły  względem  52 osób, 
1 osobę uniewinniono, w zględem  13 o- 
sób skierow ano sp raw y  na drogę po­
stępow ania zwykłeg-o.

Z ogólnej rc z b y  skazanych, 39 osób 
skazano na karę  śmierci, 13 zaś na 
w ięzienie. Z liczby skazanych na karę 
śm ierci ułaskaw iono 13 osób.

Największa liczba rozpraw  w  tryb ie  
doraźnym , m ianowicie 26 spraw , od­
była  się w  W ilnie, 20 spraw , w e  Lw o­
wie, 7 w W arszaw ie, 5 w  .Poznaniu, 
4 w  Lublinie, 3 w  Toruniu i 1 w  K rako­
wie. W  W ilnie zapadło 21 w yroków  
śmierci we L w ow ie 11, -w W arszaw ie

Toruniu po oraz  w  Lublinie, Kra-
owie i Poznaniu po 1 w yroku  śmierci

P rezy d en t irTasta W . Droianowńiki. 
licząc się z ogólnym  kryzysem  i ob­
niżką płac urzędniczych, podjął inicja-■ 
tyw.c .obniżki czynszów  w  domach, 
czynszow ych niejakich.

W czoraj spraw a ta b y ła  na porząd­
ku dziem uun sesji M agistratu,., gdzia 
uchw alono obniżkę czynszów  o 15 prc. 
już od 1 czerw ca br. S p raw a ta musi. 
Pi zejść jeszcze p rzez uchwale, odpo­
wiednich sekcyj i R adę miejską, która 
zapew ne za łatw i je pom yślnie.

Gmina m. Lw ow a, obniżając czyn­

sze w rcalnościach .miejskich, gdzie — 
jak w iadom o —- czynsze są niższe, niż 
w  dom ach pryw atnych , a naw et bu­
do w apych przez instytucje społeczne, 
ponosi w ielkie .ofiary, na k tóre nie ma 
p o k ry c ia -w  budżecie. Mimo to Gmina 
m. L w ow a godzi., się n a  te -  obniżki, 
chcąc dać p rzyk ład  innym m iastom  i 

I  instytucjom  publicznym. Krok ten *Ja- 
j_ rządu G m iny m. L w ow a spotka się za 
j pewnie z  ogólnem . uznaniem  szerokiego 
,j, grona obyw ateli.

Aresztowanie spotetó dra Kilara
W  zw iązku z ujaw nieniem  nieumie­

jętnej p rak tyki ginekologicznej- d ra-K i­
la ra  i- jego aresztow aniem ,..afera  jego 
zatacza  coraz szersze kręgi W czoraj 
a resztow ano jego spódniczkę i zarazem  
faktorlcę, Anastazję KatzaęoSjską ' (pl. 
Dąbrow skiego 1). Znana ona była Jak o  
„dam a z to w arzy stw a11 w  szerokich ko. 
łach lw ow skiej, inteligencji. Dzięki roz­
ległym  znajbrnośmom, w erbow ała Ki­
larow i klientki i z.a to pobierała odeń 
w cale pokaźną, p.rowizię „od-sztuki11.

Policja ujęła ró)vnicż w czoraj aku­
szerkę z Bógdunówki, W iktorję D y­

szkant. B yła cna „asysten tką11 dra Ki­
lara i. pom agała mu p rzy  jego zabie- 
gaaiig Ona też asy sto w ała  p rz y  tragicz 
ncj o-peracii ś. p. Steinhaufowe.i, k tó ra  
z . K ościerzyna przy jechała  do L w ow a 
d’5 .jińtikC tu " z a  i* nam ow ą K aczarow - 
siriej poddała się śm iertelnem u zabie­
gowi.

Sędzia śledczy dr. Kulczycki, k tóry  
prow adzi, spraw ę .Kilara, jest w  posia­
daniu długiej iis’y j^go pacjentek. 
W szystkie one będą w zyw ane jako 
św iadkow ie do relacy j śledczych.

Z SALI SĄDOW EJ.
m  e 0 ,a
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Drugi dzień rozpraw y rozpoczął sic 
zeznaniam i dalszych świadków’. Z obe­
znać ich, podobnie jak i poprzednich, 
wTynika, że Pola T ickerpw a stw orzy ła  
z pożycia m ałżeńskiego piekło, w  k tó- 
rem najw ięcej cierpiał jej m ąż. Znę­
canie się moralne Tickjerowej nad m ę­
żem doszło do zenitu owej nocy, k tó ­
ra  .poprzeuziła akt zabójstw a. Ppd* 
czas pobytu w  k ry ty czn ą  noc w  ka­
w iarniach „E lite^-i „M iraż11, w  obec­
ności jego narzucała się w yraźn ie  to­
w arzyszącym  im m ężczyznom , mężo­
wi zaś podsuw ała kieliszki z  konia­
kiem, w ołając: ,-,Na, pij — pokaż, że 
jesteś m ężczyzną11.

Co do osoby sam ego oskarżonego, 
zeznają św iadkow ie zgodnie, że  całę, 
jego postępow anie w  stosunku do. żo­
ny, by ło  nacechow ane niezw ykłą 
wprost miłością,- spełniał każde jej 
życzenie — „g łaskał1.1, ją, jak się w y ­
raziło  jedno z m ałżonkyw  Heinerlm- 
gów, u k tórych  Tickęrowi.e mieszkań.

Po odrzuceniu p rzez T rybunał wnio 
sku obrońcy o  przesłuchanie jeszcze 
jednego św iadka, o raz  p rokuratora , o 
powołanie biegłego psychiatry , postę­
powanie dow odow e zostało  zamknię­

te. T rybunał postawo? , ław ie przyslę- 
głj/ch 'szereg  pyiatl, zm ierzających . w 
kierunku m orderstw a, zabójstwa-- w 
stanie pijaństw a, o raz  w stanie zabu­
rzenia um ysłow ego.

Po przem ów ieniu p rokura to ra  i o- 
broiicy i po krótkiem  resum e przew o­
dniczącego, udają się przysięgli na na­
radę 20-nńnutową. P o  naradzie prze­
w odniczący ław y  odczytuje w erdykt. 
P rzysięgli 8 głosam i przeciw  4, z a ­
przeczyli pytanie, o m orderstw o po­
tw ierdzając natom iast py tan ie  o za­
bójstw o w  afekcie.
A. Na tej podstaw ie T ry b u n a ł w ydał 
w y ro k

uniew inniający Joela  T ickera.
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W  drugim dniu rozpraw y przeciw  
Saphierow i i K urzerow i przesłuchano 
szereg  św iadków  ze sfer bankow ych, 
k tó rzy  stw ierdzili oszukańcze machi­
nacje oskarżcurych. O godz. 16 3Q roz­
praw a--została .p rzen ran a  do soboty, f-f 
• r  i
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SAMBORSKA .RAFINER JA BYf 4 ODBIORCĄ . SPIRYTUSU PRZEM Y - 
SKJEGO. — ARESZTOW ANIE Za AN EGO PRZEM YSŁOW CA W SAMBO­

RZE ORAZ SYNA LIKIcRNIKA W  PRZEMYŚLU.

(Od naszego korespondenta.)
-  *  - d .

p rzem y śi, w  maju. podczas gdy Katz ma ojca Kunę,
(—) G rono uwiezi-pnycli niedaw no wspólw-łaściciela małej labryczlM w o-

współw iaścicicii fabryki . oe tuT .L cch1;. 
a to : S. Rubinfeld, J. Lifśzic, Z. LinkęT-. j
i tow.. obw iinipnych.przez-w ładze skar j wo opieczęttowała.

.,ek i likierów  w  Przem yślu  p rzy  ul. 
G runw aldzkiej 3, k tórą policja chwilo-

oow e o oszukańcze p rak ty k i sp iry tu ­
sowe, pow iększyło się o przem ysłów - i 
ca M arkusa T igcra z Sam bora i Abra- j 
hama. Katz,a z. P rzem yśla .

T .ger jest w łaścicielem  rafinerii spi­
ry tu su  i fabryki -wódek w  Sam borze.

T iger m iał p rzez długi czas k o rzy ­
stać wzgl. spółdziałać £  wspom nianym  
pow yżej „Lechem 11, od k tórego  naby­
w ał sp iry tus p o 'cen ach  znacznie niż­
szych. by  następnie p rzerab iać  go w  
sw ojej rafinerii na likiery, i w yroby

w ódczane. Rafinerja ;’ego pozostaw ała 
też p rzez d łuższy czas pod ścisłą inwl 
giiacją, dzięki której zdołano podobno 
zdem askow ać nadużycia i sposób do­
w ozu spirytusu z fabryki .„Lech11 w, 
P rzem yślu. • _ -

T iegei, przyjechał ze Sam bora do 
więzienia p rzem ysł iego w  sam ocho­
dzie pod eskortą  w  tow arzy stw ie  
dwtoch Samborskich, adwmkatów.

rî g l j e g e r rasH azsaai
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Dziś, w  środo rozpoczyna sie w tu ­

tejszym  sądzie okręgow ym  w trybie 
doraźnym , rozpraw a przeciw ko 25-iet- 
uie-uui szew cow i, Józcfov/i C hyrow - 
skiemu- k tó rj’ w  sposób -bestialski za­
m ordow ał s-woją żonę M arię i zw łoki 
jej położył na to rze  kolejow ym , celom 
upozorow-ania sam obójstw a. W  czasie 
przeprow adzonej w  jego m ieszkaniu 
rew izji znaleziono narzędzie m ordu, 
k tórem  by ła  zakrw aw iona siekiera. 
S praw ca w  śledztw ie przyznał się do 
zarzuconego mu czynu. P rzeprow adzo 
u a p rzez d ra  Flofena sekcja zw łok za­
m ordow anej w ykazała , że C hyrow ska 
odniosła 4 rany w  głowie, oraz dozna­
ła złam ania czaszki, zaś koła przeje-ż- 
d-żająccgo pociągu urwra ly  denatce le­
w e ram ie i p raw e przedram ię.

tt&sz£zęśliv/y strzał
u if

Yvczoraj r. no o gedz. 9 robotnik w ę 
dliniarski firm y Rom ana Fedaka (Jana 
W’slca 39) Eliasz Pluwrak w ezw ał do lo 
kalii obok wędKniarnl dozorcę tej ka­
m ienicy 32'iótiiieko M iohała S trze l­
czyka. P okazał mn swmj rew olw er f 
prosił o jego napraw ę. S trzelczyk  obe; 
rznł broń i stw ierdził, że jest \Y zu­
pełnie dobrym  stanie. Na prośbę Plu­
w ali a strzelił jeszcze na próbę z re ­
w olw eru i-odda? mu broń. G dy miał 
odejść z ubikacji padł nagle strzai z 
re w o h re ru  trzym anego przez P luw a- 
ka. S trzelczyk  padł ugodzony kulą w  
praw ą stronę brzucha. zKva.fió po-
gotow-ie ratunkow e, k tóre  S trzelczyka 
w stanie beznadziejnym  przew iozło 
do Szpitala. W edług jego zeznań nie 
udało się u sta ło  i 011 .sam rów nież nie 
wie. czy P łuw ak strzelb  umyślnie czy 
te i zaszed ł nieszczęśliw y w ypadek. 
P luw ak bezpośrednio po tragicznym  
strzale zbiegł z rew olw erem  w  m ew ia 
dom ym  kierunku. Zarządzono za nim 
pościg.

S p ś c te la  s a m s t ó p t w
■£r*!lil

K ilkakrotnie .,uż w  ostatnich czasach 
mieliśmy okażję donieść o różnych sa­
m obójstw ach, popełnianych w . alejach 
W ysokiego Zamku. W w czorajszym  
num erze zanotow aliśm y w ypddek otru 
cia->się kw-asem solnym niejakiego Ja ­
ma H assa. Jak  się dowriadujemy, osob­
nik ten zm arł w  kilka godzin później 
w  szpjtaki, nie odzyskaw szy  przytom - 
li-ościia W czoraj znów  w ezw ano Pogo­
towie- -ra.unkow e na W rrsoki Zamek. 
T ym  razem  denat liczył lat 19 i nazy­
w a! się H erm an Sobek O truł się. po­
dobnie jak iego poprzednik, kw asem  
solnym . Przew ieziono do szpitala.

%
feami&Rczników.

W  dniu wczo-rajszr/m zgłosiła sie w, 
w ydziale śledczym  Adela. Elbów/na ze 
skargą na w łaściciela kam ienicy, av 
której mi-eszka (Rzeźncika 13). Kamie 
nicznik ten — M arek Adolf, chcąc E li 
bów ną zmusić- do w yprow adzen ia  się, 
rozebrał jedną ze 'ścian jej m ieszkam i.

Rów nocześnie do wiadom ości policji 
doszło, że M ana W ilińska, w łaściciel­
ka kam ienicy p rzy  ul. Bocznej T oro- 
slew icza 6, szykanując sw ą lokatorkę 
Olgę Bukajło. zakm nęla jej dopływ  
w ody i św iatła  oraz za tk a ła  komin.

P rzeciw  sam owoli zuclrw alych ka- 
m ienicznikćw w  obu w ypadkach  poli­
cja w droży ła  energiczne śledzawo.
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Przed wyścigom*
N a Il-gich M ięzynarodow ych W y ­

ścigach Sam ochodow ych o  w ielka na­
g rodę L w ow a, k tóre sw oją a trak cy j­
nością biją w szystK ie inne tego  ro d z a ­
ju im prezy  u nas, spotka się cały 
św ia t -utom obilow y polski, w szy scy  
zw olennicy tego pięknego sportu.

Zjada w ycieczki zagraniczne z  Ru­
munii, Czechosłow acji, Austrji i Nie­
m iec.

D la publiczności będą przygotow ane 
liczne m ie;sca, z których oędzie mo­
żna obserw ow ać przebieg tych em o­
cjonujących zaw odów . I tak  p rzy  s ta r­
cie i m ecie na ul. Pełczyńskiej zoudo- 
w an a  będzie w ielka trybuna  i loże, na , 
placu św . Zofji druga trybuna, m iejsca 
siedzące na górze drogi S tryjskiej, ; 
o raz  mieisca stojące w  tych  sam ych f 
punktach i na drodze Radeckiej.

K R O N I K I
DZIEŃ p . z . p . n .

W  najbliższą niedzielę, iako w  dniu 
P . Z. P . N., m istrzostw a ligow e i okrę 
gow e nie będą rozgryw ane 

P rog ram  zaw odów  n a  rzecz  P.Z.P.N. 
przew iduje m. in. następujące spotka­
nia: w e  L w ow ie- Pogoń—Czarni w
W arszaw ie: Polska pó łnocna—Polska 
południow a.

SZERMIERCZE MISTRZOSTWA
POLSKI KLASY B,

W  W arszaw ie  ukończone zostały  
zaw ody szerm iercze o m istrzostw o 
P olsk i k lasy  B. W yniki zaw odów  są 
następujące: floret: 1) K andzia Maski 
Klub Szerm .), 2) Ludw iczak (Ci. KI. 
Szerm .), 3) Bachm an (KI. Szeini. 
L w ów ), szpada: 1) por. Serafin (KI.
Szerm . Lw ów ), 2) inż. Sobik (Pol. KI. 
Szerm . Katowice), 3) irz . S  .m erak 
(KI. Szerm . Lw ów ), szabla: 1) Bach­
man, 2) T ichy (Legia), 3) inż. Sonik.

Za RZAD P. z . H. L. OTRZYMAŁ 
VOTUM NIEUFNOŚCI.

N a w alnym  zebraniu Polskiego Zwią 
zku Hokeja Lodowego podczas sp ra­
w ozdania Komisji rew izyjnej w yszło 
na jaw  szer eg niedokładności finanso­
w ych. Podk i eśloiio ca ły  szereg  nie­
dokładności w  spraw ozdaniu , p rzy - 
czem  jeden z delegatów  zauw aży ł, iz 
o rgan iza to rzy  ekspedycji w prow adzdi 
w  błąd nietylko p rasę, lecz i w ładze  
polskie. Znaczna w iększością głosów  
pow zięto  następującą u chw ałę :

„W alne zgi om adzenie uznaje w y ­
cieczkę polskich hoKeistów do Am ery­
k i za w y s o c e  szkodliw ą dla sportu  poi 
sk iego i w d raża  organizatorom  votum  
nieufności. Jednocześnie W alne zgro­
m adzenie postanaw ia zw rócić  się do 
Z arzadr1 Związku Zw iązków  Sporto ­
w y ch  z prośbą o  w yłonienie specjalnej 
komisji, k tó raby  p -ow adziła  tym cza­
sow o agendy P. Z. H. L. aż  do chw ili 
zw o łan ia  W alnego zgrom adzenia, co 
nastąp ić  winno w  czasie najbliższym  ‘ 

Jednocześnie uchw alono podzięko­
w anie dla graczy  drużyny olimpijskiej 
i dla Polonji am erykańskiej z m istrzem  
S ty k ą  na czele.

Kalendarzyk łow:eck 
na czerwiec.

Na podstaw ie  obow iązujących p rze­
pisów łow ieckich, w7 czerw cu p rzy p a ­
da na teren ie  całego państw a, oprócz 
w ojew ództw a śląskiego, czas ochron­
ny na następującą zw ierzynę i p ta ­
ctw o:

Losie-byki, jelenie-byki, da: liele-ro- 
gacze, jarzabki, p ard w y , kuropatw y, 
zaiące-szaraki, zające-bielaki. niedźwie 
dzie, rysie, borsuki, w iew iórki głusz- 
ce-koguty, c ie trzew ie-koguty , cierrze- 
w ie-ktiry, (w woj. w ileńskiem , biało- 
stockiem , nowogródzkiem . poleskiem  i 
w ołyńskiem ), bażan ty  -  koguty , prze­
piórki, słomki, bataljony, dzikie' kaczo­
ry , dzikie kaczki (sam ice i m łode) oraz

automo!bilowemi.
W stęp  na ■wyścigi jest bardzo niski, 

gdyz 1 zł w  przedsprzedaży , zas 1 zł. 
50 gr. w  dniu w yścigów , m iejsca sie­
dzące od 4 do 15 zł., w  przedsprzeda­
ży  z a ś  od 3 do 12 zł.

W szyscy  w idzow ie w ezm ą udział 
pozatem  w  rozlosow aniu 10 row erów , 
a p rzy  odpowiedniej ilości sp rzeda­
nych  biletów  także jednego m otocy­
klu. W  tym  celu każdy bilet w stępu 
jest zaopatrzony  w  num er i każdy  po­
siadacz takiego biletu bierze udział 
w  ciągnieniu ty ch  premij. R ozlosow a­
ni© prem ij odbęaz,e się w  czasie w y ­
ścigów  i będzie zaraz na miejscu ogło­
szone.

B liższe szczegóły  co do urządzeń 
technicznych na trasie, dostępu do 
miejsc i dokładny program  podam y 
w krótce.

inne p tac tw o  w odne i b łotne, dropie, 
dzikie gołębie, d rozdy , kw iczoły , pa­
szkoty, dzikie łabędzie i dzikie gęsi, 
dz%ie indyki -  sam ce, dzikie indyki-. 
sam .ee, oraz p ta k : k rukow ate i dra­
pieżne z w j-jątkiem  jastrzębi-gołębia- 
rzy, krogulców , w ron i srok.

Program raćjowy.
Środa, 1 czerw ca.

Lwów. (381) Godz. 11.45: Codz!enny
Przegląd Prasy Polskiej 11.58: Sygnał
czasu z Obserwat. Astronom, w  W arsza- 
wje, hcinal z W ieży Magnackiej w  Krako­
wie 12.10: Koncert z płyt gramof. 13.20: 
Uri.. komunikat Państw. Inst. Meteor. 13.25 
— 14.45: Przerwa. 14.45: Muzyka % płyt 
gramof 15.05: Komunikat gospodarczy 
oraz giełd. pieniężna. 15.15. Lwowski Ką­
cik Harcerski. 1&25: Muzyka z płyt gra­
mofonowych. 16.15: Komunikat Państw.
Urz. W ych. Piz. 1 Państw . Zw Sport. 
16.20: „Wiara i nauka a pokarm ludzki"
w ’gł. prof. B Skarżyński 16.40: Pieśni 
wiosenne w  w yk. p. Cecylii Otto (so­
pran). skorup. p. T. Seredyński. 16.55: 
'.ejteja języka angielskiego (Luiguaphone). 
17.1u: „Po.ski wychodźca w  Kanadzie"
w ygi. ur. M. N ałęcz-Dobrowolski. 17.35: 
Fanlazje na tem?t z ulubionych oper w 
w yk. orkiestry P. R. (dyr. J. Ozimiński) 
18.50: Rozmaitości. 19.10: Odczytanie pro­
gramu na dzień następny. 19.15: Skrzynka 
pocztowe,' roini za, korespondencję bieżącą 
omówi inż. W. Tarkowski. 19.25: Poga­
danka literacka P. I<b W eniewskiej. 19.40: 
P łyta  gramof. 19.45: P rasow y Dziennik 
Radiowy. 20.r0: „Tryumf jazzu jako odro­
dzenie muzyki z ducha prymitywów" w y ­
głosi dr. S. Łobaczewska. 20.15: Piosenki 
w  w yk. chóru Warsa. 22.55: U twory na 
sarc fon banio w  w yk. p. E. S'enkiev, iczi. 
2015: Kwadrans literacki. Goethe, frag­
ment z „Werthera". 21.30: Recital fortepia­
now y p. A. Hoehna. 22.30: Dodatek do 
Prasuw ego Dziennika Radiowego. !2 35: 
Urz. komunikat P ańscy. Inst. Meteor. 

'22.40: Przerwa. 22.45: Odczyt w  języku 
rumuńskim prof. Biedrzyckiego. 23.00— 
24.00: Muzyka taneczna z W arszaw y.

Czwartek, 2 czerwca.
Lwów. 1381) G^dz. 1145- Codzienny 

Przegląd Prasy Polskiej. 11.58: Sygnał cza 
su z  Obserw. Astronom, w W a.szuw ie, 
hejnał z W ieży Mariackiej w  Ki cKOwie, 
12.10: Urz. kom. Państw . Inst. Meieor.
12.15: „Walka z klęską gradobicia" w ygi. 
insp. J. M ieszkówski. 12.35: Koncert szkol­
ny z  Filharmonii Warsz. 14.00— 14.45: 
Przerwa 14.45: Muzyka z płyt gramof,
15.05: Komunikat gospudarczy orać giełda 
pieniężna. 15.15: Lw komunikat L.O.P.P. 
15.25: „Wśród książek" omówienie osta­
tnich wyaaw nictw. 15.37: Muzyka z płyt 
gramof 15.50: Audycja dla dzieci: „Janek 
P-zybłęda" w oprać. Cioci Ady. 16.93: 
Obrazek dla najmłodszych dzieci: „Świeci 
księżyc, świeci" pióra Ewy Zarembiny. 
16.15: Muzyka z  p łjt gramof. 16.20: Lek­
cja jęz3-ka francuskiego (kurs średni). 
16.40: Muzyka z płyt gramof. i Silvt Re­
rum. 17.10: Transmisja z Wilna. 17.35: 
Recital śpiew aczy p. Zuhika. 18.50: Roz­
maitości. 19.10: Odczytanie programu na 
dz;eń następny. 19.15: Obchód Lajkonika. 
19.45: Płytai gramof. 19.50: Prasow y Dzicn 
rak Radiowy. 20.00: Felieton .Za murami 
wiezieni i“ w ygł. auw. Helena W iewiórska. 
20.15: Muzvka lekka w wyk. orkiestry
P. R. 21.35: Z W ilra słuchowisko pg. Goe­
thego „Faust". 22.20: Dod. do Pras. Dzien­
nika Radiowego. 22.25: ! J’z. kom. Państw. 
Inst. Meteor. 22.30: Wiadomości sporto­
we. 22.35: „Japończyk", nowela T. Par­
nickiego. 22.50: Muzyka taneczna z Baga­
teli w e Lw ow ie.’

O m awianie sztuki teatra lnej na  ła­
mach pośw ięconych spraw om  X. Mu­
zy będzie rzeczą m oże dziwną i nieco 
dzienną. A jednak sztuka Sergiusza 
T re tjakow a p. t. „K rzyczcie C hiny" w  
inscenizacji Leona Schillera posiada 
ty le punktów  stycznych  z  prądam i 
w spółczesnego filmu artystycznego , 
te  w  zupełności zasługuje na kilka u- 
w ag  porów naw czych  z dziedziny kine 
m atografji. !'

Nie w chodzę w  sens sztuki, w  jej 
ideologię i w arto ść  tendencyjną. Test 
to sp raw a teatro logów , lecenizenitów i 
w ydzia łu  bezpieczeństw a publiczne­
go. Interesuje mię natom iast sam a for­
m a sceniczna i jej s truk tu ra  kom pozy­
cyjna, która jasno i zdecydow anie za­
rysow uje się już od chw ili podniesie­
nia kurtyny .

P rzypuszczam , ze  czerw ony ołów ek 
cenzora silnie okroił tekst sztuki, któ­
ry  w  tak  w idocznem  zniekształceniu, 
dosta ł się na srene tea tru  lw ow skiego. 
Roi się tam  o d  zakneblow anych ukrzy 
ków , w ym ow nych pauz i zatynkow a- 
nych dom yślników . 7należć rozw iąza­
nie sceniczne dla tekstu  w  taki sposób 
podziuraw ionego b y ło  dla reżysera  
rzeczą n ie ła tw ą. Nie je s t w ykhtczo- 
niem, że  w łaśn ie  ow o zdeform ow ane 
słowo dało  Schillerow i impuls do p rze  
rzucenia akcentu sztuki na gest i czyn­
nik m im iczny, jako na dom inantę w y­
razu scenicznego. Zaiste inw encja pio­
niera, godna podziwu!

Z am iast s ło w a  w y stę p u je  w ię c  ges.t, 
zam iast ty r a d y  pantem ina i o to  je s te ­
śm y  św ia d k a m i, jak tea tr  D osługuje się  
e lem en tem  ż y w c e m  za cze i pm ątym  z 
d z ied z in y  k in em atografii, zam ien ia jąc  
d o ty c h c z a s o w ą  „d om en ę s ło w a "  na  
p la s ty k ę  e k sp resy jn eg o  ruchu i na pra­
w d z iw a  u c z tę  w ra żeń  o p ty czn y ch .

W yrazicielem  gestu w  inscenizacji 
Schillera jest przedew szystk iem  m a­
sa. M asa pojęta jako odgraniczony ko­
lektyw . Na tle przem yślanej dekora­
cji, k tó ia  zgóry  rozczionkow  uje diwie 
odmienne platform y, w a rto ść  p łynną i 
stałą, t, j. pokład  krążow nika i b rzeg  
nadm orski, ześrocfLowuią się dw a róż­
ne działy . Ś w iat b iałych pokracznych 
egoistów  — i św iat upokorzonych ku­
lisów chińskich. C haotycznuści białego 
tłumu przeciw staw ia Schiller skoordy 
now ana rytm ikę m asy, k tó ra  dźwiga 
ładunek okrętow y, szarpie liny, nuci 
pieśń beznadziejności i p rzeżyw a chwi 
le trw ogi, szem rania, a wkoricu jaw ­
nego buntu .Najsilniejszą sp rężyną akcji 
je s t w ięc ta  m asa kulisów  — m asa, 
k tó ra  p rzy tłacza  innych ak torów , c z y ­
niąc z nich pointy  epizodyczne — ma­
sa zw arta, k tó ra  w  sensie rdzenia sztu 
ki łączy  i zespala w szystk ie  odsłony.

A m asa to przed ew szystkiem  zagad­
nienie kinem atografii.

P o  cągłych pióbach i eksperym en­
tach  znalazła ona  bodajże p ierw sze 
sw oje rozw iązanie  w e filmie „M etro- 
polis" reżyserji Fritza Langa. Spotyka 
m y się +am po raz  p ie rw szy  ze śmia­
łem ujęciem m asy w  pew ne zdyscy­
plinowanie tearby gestu. K ażdy ruch 
szczegółow o przestudiow any, energi­
czny, celow y, p raw ie że  zbliżony do 
k am ei m usz try  w ojskowej narzuca re­
ż y se r  m asie robotników , tem u kolek­
tyw nem u operatorow i ludzkich mię­
śni. Ruch n a  sw ój sposób ostry , kan­
ciasty, pozbaw iony ubocznych orna­
m entów  nazw ać by można kublzment 
gestu. W  olbrzym ich halach fabrycz­
nych i na  tle poteżnej m aszyny  rw o- 
rzy  on doskonały odpow iednik dla pra 
cy  ludzkiej, zm echanizow anej do osta­
teczności.

Inaczej poją? m asę pogodny Rene 
C laire w  sw oich filmach, z k tórych  o- 
sta tn i „Nasza jest w olność" najdobit­
niej charakteryzuje jego założenia. W  
krystalicznej, oczyszczonej z  p r z i ^ a -  
ró w  codzienności atm osferze, która

tak  naturalnie potrafi w yczarow ać 
Rene Claire, porusza się jego m asa w  
takcie pew nego rytm u tanecznego. 
Tem u nie zao ła  naw ei przeszkodzić su 
row a „taśm a fabryczna", której rygor 
zamienia się nagle w  gro teskow y ta ­
niec, gdy  jeden iz robotników  — sym ­
p atyczny  z resz tą  p r .y b lęd a  — zapom ­
ni jednej jedynej śrubki, przeznaczonej 
dla pudła giam ofonu. A Końcowa sce­
na : bom bastyczna uroczystość, ośmie­
szona znienacka poryw em  w ichru i de 
szczem  banknotów , — jest już w jrraz- 
nym  tańcem  kadry la na ekranie Szere 
gi biegnących, uporządkow ane praw ie 
w  rów ne rzędy, k tó re  przecinają pod­
w órze  faoryczne w  różnych Kierun­
kach przenikają się naw zajem  i plączą 
— tw o rzą  na  ekranie rytmiczny ara- 
besk ruchu. W śród  unoszonych przez 
w ia tr  cylindrów  i banknotów  ow a bie­
gnąca m asa staje się w  clairow skiej 
atm osferze tak  dziwnie lekka, pow ie­
w na i pozbaw iona ciężaru gatunko­
wego.

P rzy k ład ó w  uruchom ienia m asy  w 
znaczeniu kinem atografii b ę a z !e w ię­
cej. Sądzę, że zaw sze się  jednak 
w śród  nich w yróżn i specyficzne roz­
w iązanie m asy w  scenicznej in terpre­
tacji Schillera.

Nie rezygnując bynajm niej z dyscy­
pliny fizycznego ruchu i jego ry tm icz­
nej dynamiki, dąży  Scmller w  p ierw ­
szym  rzędzie do silnego prgłębienia 
psychologicznego m asy. O żyw ia ono 
każdy układ postaci, Każdy przyp ływ  
i odpływ  zbiorowego w ysiłku  - drgnień 
uczuciowych. Poszczególny gest to 
już nie ruch m otoryczny, ale spontani- 
cz ny w y ra z  procesu w ew nętrznego, 
k tóry  prostym i środkam i w y raża  zw ąt 
pienie, ból, podziw (św ietny jes1 
sk rę t głów  i w yciąganie szyj w  scenie 
ochotniczego zgłoszenia się jednego z 
kulisów na śm ierć!) prośbę, upór, gro­
źbę i bunt. Owe pogłębienie psycholo­
giczne jest tak silne, że oddziaływ a 
bezpośrednio na w idow nię. Publicz­
ność czuje się cząstką m asy. P rz e ż y ­
cia m asy są przeżyciam i w idowni, a 
ta  re sz ta  akcji to tylko k tucha  i obojęt­
na nadbudow a. Z zapartym  oddechem 
siedzi się zapoczątkow any komTkt. 
k tó ry  po linji natężonej progresji do­
ciera  w końcu do żyw iołow ego k a ta ­
klizmu. Pod  magicznem w rażen ier 
scen co  raz  m ocniejszych widowni 
znajduje praw dziw ą ulgę w  końcow e 
detonacu  k*óra jeyt niczem hmem j ;k* 
konsekw en nie p rzeprow adzoną apo­
teozą m asy i jej zbiorow ego gestu, ja ­
ko dom inującego w aloru scenicznego 

Schiilerow ską m asę charakteryzuje 
rów nież w ybitny  zm ysł plastyczny 
Ugrupow ania kulisów  w e formie pi 
midy, fphija.cego dw uszeregu, poziom e­
go ry fmu szarpania liny, lub ejipso- 
djalnego układu w chodzą już w  zakre 
kom pozycji plastycznej wyż.szego rze- 
au. Do uzyskania tych  w artości n 
w skroś estetycznych  t r z y  c zy n ił się w 
znacznej m ierze prosta  w  konstruke 
a tak  bogata  w  możliwości dekoracja 
Pronaszki.

W idow nia odbieTa te  w rażenia  nio i 
nieśw iadom ie — czasem  tylko zasko 
czona tern, że ze słuchacza zamieni"1 
się w  widza.

A w idz to przecie: publiczność k .n a1 
Lw ów . maj 1932.

Maksymilian Feuerring.
jBaęw ̂ « i i  m i i min aiMMi aamgiwr c : —r n

PostóL Chap5»na-włdcłęyi 
zniknie z ekranu.

Jak  donosi filmowa prasa am erykan 
ska, dobrze, znana w szy sfkim kin orna - 
.„>m postać  Chaplina w  szerokich spo­
dniach meloniku i z trzcinow ą lasecz­
ką. zniknie na zaw sze z  ekranu. C ha­
plin postanow ił definityw nie porzucić 
'icran, j będzie jedynie reżyserow ał 

filmy,

1
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.SŁOW O POT SKIE" N'r. 149. czw artek' 7 czerw ca '1932.

fil Wt e  i

Utrata rynkćw 
miś!arskic?i.

W okresie obecnego, ciągle pogłę­
biającego się  k ryzysu , sy tuacja mle­
czarstw a przedstaw ia się p raw ie roz­
paczliw ie. Zagraniczne rynki zbytu dla 
m asła staja się co raz  bardziej niedo­
stępne, a  na w zm ożenie spożycia w e ­
w n ątrz  kraju, z pow odu w zrasta jące­
go  bezrobocia i pow szechnego ubó­
stw a, liczyć nie można. N iektórzy po­
cieszają się tern, że  kw estja  nadpro­
dukcji w  dziedzinie m asła w Polsce 
nie jest tragiczną, poniew aż nadwytż- 
ki eksportow e, na skutek stale zmniej­
szającej się produkcji mleka, znikają. 
W  ten  sposób rozum ow ać nie można, 
poniew aż zm niejszanie się produkcji 
m leka i znikanie nadw yżek  eksporto­
w ych  m asła  likwiduje jedno zagadnie 
nie, natom iast pogarsza n iebyw ale sy ­
tuację przem ysłu  m leczarskegó, w  
szczególności tych  p rzedsięb iorstw  
m leczarskich, k tó re  utw orzone zosta­
ły  niemal w yłącznie  dla produkow a­
nia na eksport. D la tych m leczarń tra ­
gedią ky tej chwili nie jest nadproduk­
cja, lecz zanik produkcji i niem ożność 
w yw iązania  się z  zaciągniętych na  in­
w estycje  zobow iązań finansow ych.

R ynki zagraniczne, k tórych  poje­
m ność w  dziedzinie m asła w y n o lfa  
przed w ojną ca. 298.000 tomn, a w  ro­
ku 1930 w zro sła  do w ysokości 523.000 
tonu, stanow ią w  90-ciu procentach 
Auglja i Niemcy, tj. te  d w a  kraje, do 
k tó n 'ch  w  roku bieżącym  ustał niemal 
całkow icie eksport m asła  polskiego. 
W  roku 1930 im portow ały : Anglia
337 600 tonu, w  tern z Polski 1610 t.rą 
czyli ca . 0.5 proc. całego  -importu; 
Niemcy <32.890 tó-nn. w tern z  Polski 
7.820 tonu. czyli ; ća  5.6 proc. ca łego  
im portu; inne k ra je  52.450 tonn, w  tern 
z P olsk i 2.680 tonn. Czyli ca 5,2 proc. 
całego  importu.

B iorąc pod uw agę fakt całkow itego  
uniemożliwienia eksportu  m asła z Pol 
ski do Niemiec, naw et p rzy  prow izo­
rycznie obniżonem do w ysokości 100 
m arek cle, o raz fakt całkow itego  usta 
nia eksportu  m asła  do Anglp, pozosta­
je na podstaw ie danych za- r ok 1930, 
m ożność ulokowania w e w szystk ich  
innych krajach zaledw ie 52.450 tonn 
m asta, do k tó rych  pretendują w szyst­
kie k ra je  eksportujące, posiadające pro 
iu k c ję  postaw ioną na znacznie w y ż ­
szym  poziomie pod względem  jakości 
tow aru  i spraw ności koncentracyjnej 
organizacyj eksportow ych, niż Polska.

P rz y  tej okazji należy zauw ażyć, że 
•ynek niem iecki u traciliśm y bez naszej 
w iny  na skutek w ojny gospodarczej, 
prow adzonej p rzeciw ko nam  przez 
Niemcy, natom iast rynek  angielski, na 
k tó ry m ' Danja z ruku na rok pow ięk­
sza sw ój eksport naw et w  okresie k ry  
zysu, u traciliśm y w  r. 1929 w  znacz­
nej m ierze z naszej w łasnej w iny, to 
znaczy % w iny  tych  czynników , k tó re  
w jakiejkolw iek m ierze m iały lub mieć 
m ogły w p ły w  na ukształtow anie się 
naszego eksportu do Anglji. W  dużej' 
m ierze lekceważenie- rynku angielskie 
go p rzez  m leczarstw o polskie pocho­
dziło z zakorzenionego głęboko p rze­
konania. że N iem cy stale będą konsu­
m ow ać 90 proc. naszego eksporttf ma­
sła. N iestety sta ło  się inaczej. U tracili­
śm y całkow icie i praw dopodobnie na 
d łuższy okres czasu obydw a najbar­
dziej pojem ne rynki zbytu na produk­
ty  nabiałow e.
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|  ,.5vnu mói rób nteresy fvlko z lu­
dźmi. którzy sie ogłaszają, — oni 
sa bowiem inteligentni i nigdy na 
lem nie stracisz".

Lterramir Franklin 
w liście do syna.

Z inicjatyw y w ojew oay  lw ow skiego ' 
p. dr. Rożm eckiego organizuje się w  
ram ach XII. T argów  W scnodnich pod 
nazw ą „w ystaw y iundacyjnej“ po raz 
p ierw szy  zbiorow a grupa eksponatów , 
obejm ująca okazy rolnej, leśnej ! prze 
m ysłowej produkcji dóbr fundacyjnych 
i ich zakładów  w ytw órczych, pozosta 

'jących w  liczbie dw udziestukilku bądź 
to  w e w łasnym  zarządzie odnośnego 
departam entu  naczelnej w ład zy  woje­
wódzkiej, badź też pod jego nadzorem . 
P rzedstaw ien ie  w  kom pietnjm i i jedno 
litym  obrazie  całokształtu  gospodarki 
fundacyjnej, m ającej za sobą w  Mato- 
poisce św ietną, przeszło 60-letnit\. pier 
w szych  początków  autononiji tej dziel­
nicy sięgająca tradycję, pozwoli prze-

POLSKI POŁUDNIOWO-WSCHODNIEJ

Wystawa fundacyjna 
na KII Targacii Wschodnich.

dew szystkiem  szerokim  masom  zw ie­
dzających zorien tow ać się w spraw no 
ści racjonalnej adm inistracji państw o­
w ej na jednym  z w ażniejszych odcin­
ków  życia gospodarczego i opieki spo 
łecznej. p rzekazanym  jej po Tym cza­
sow ym  W ydziale Sam orządow ym . — 
Z drugiej zaś strony  w m yśl intencji 
organizatorów  w y staw a  spełni piękne 
zadanie dydaktyczno-w ychow aw cze, 

w ysuw ając z przeszłości przed oczy 
opinji ogołu godne naśladow ania i p a ­
mięci p rzyk łady  wielkiej szczodrobli­
wości, patrio tyzm u i uczuć społecz­
nych, którem i w śród  nieżyjących już 
dziś pokoleń kierow ali sie w  tro sce  o 
dobro publiczne ofiarni i hojni funda­
torzy .

Budżety m iast zatwierdzone
PRez Województwo.

7 i 20 m aja br. odbyły  się posie­
dzenia Lw ow skiego W ydziału W oje­
wódzkiego, na k tórych  rozpatrzono i 
zatw ierdzono budżety  następujących 
zw iązków  kom unalnych; m iasta D ro­
hobycza 1.616.453 zł., m .. Przernyśia 
1,882.135 zł., pow iatu  przem yskiego- 
424.634, pow. Iubaczow skiego 210.643, 
pow iatu  niskiego 256.000, pow  . żół­
kiew skiego 281.679, pow  bóbreckiego 
240.282, pow . brzozow skiego 231.362, 
pow. m ościckiego 231.463, pow . ta r- 
noorzeskiego 306.008.

W iększej redukcji w  zgłoszonym  do 
zatw ierdzenia budżecie,,- dokonane, w 
sam orządzie miejskim w  D rohobyczu, 
w którym  to budżecie W ydział Woje 
w ódzki skreślił kw otę około r90.000 
zł. nierealnych dochodów.

B udżet ten zosta ł za tw ierdzony  
w arunkow o z zastrzeżeniem  dalszej, 
decyzji w  spraw ie poborów  personal­
nych członków M agistratu, o raz  w, 
spraw ie zrów now ażenia budżetu w

zw iązku z dokonaną redukcją docno- 
dów

W  stostm ka do roku 1936-31 kom­
presja zatw ierdzonych budżetów  w  ao 
chodach j w ydatkach  zw yczajnych i 
nadzw yczajnych w ynosi:

dla m iasta D rohobycza o 1,294.320 
zł. — 45 proc., dla m iasta Przernyśia 
569.525 zł. — -24 proc., dla pow iatu 
przem yskiego 152.366 zł. —  26 proc., 
dla pow iatu Iubaczowskiego 208.777 
zł. d -  50 proc., dla' pow. niskiego zł. 
114.000 — 30 proc., dla pow . żółkiew ­
skiego 208.458 zł. — 45 proc., dla po­
w iatu bóbreckiego 144.432 zł. — 3.8 
proc.;' dla pow . brzozow skiego 104.037 
zł. —  31 proc-, dla pow. m ościskiego 
230.671 zł. — 50 nroc., dla pow. ta r­
nobrzeskiego 324.377 I ł .  — 52 proc.

R ów nocześnie W ydział W ojew ódz­
ki zatw ierdził budżet uzdrow iska R y- 
m anów --Z dró j na kw otę 29 600 zł., 
o raz  rozpatrzy ł i zatw ierdził tym cza­
sow y  s ta tu t zdrow iska państw ow ego 

I „Szkło“ w  pow iecie jaw orow skim .

^ropsgasicśa krajoiT/ch wyrobów  
jrffkienniczycli na rynku wcjewćdzits*

południowo-wschodnich.

-ż.

Na skutek konferencji, j’aką p rzedsta  
wiciele polskiego w łókiennictw a odby 
li p rzed  kilku tygodniam i z w ojew odą 
l\vowrskim p. dr. Rożnieckim, p rzy b y ­
łym  specjalnie do Łodzi dla zjednania 
tam tejszych przem ysłow ców  do udzia 
łu w  tegorocznych XII. T argach  W sch. 
Zw iązek Przem ysłu  W łókienniczego 
w P aństw ie  Polskiem  uznał za w ska­
zane zw rócić się do w szystkich sw ych 
członków , k tó rzy  posiadają w e Lwo­
w ie sw e przedstaw icielstw a lub sk ła­
dy filialne, z apelem, ażeby w  m yśl 
podjętej p rzez p. W ojew odę lw ow skie 
go in icja tyw y ze w zględu na ciężką 
sytuację, w  jakiej znajduje się o-becnie 
p rzem ysł w łókienniczy, starali się ce­
lem uniknięcia kosztów  zw iązanych z 
p rzesy łką tow arów  i utrzym aniem  o- 
sobnych w ysłann ików  w e L w ow ię pod 
■czas trw ania T argów  W schodnich, zor 
ganizow ać na miejscu za pośrednic­
tw em  sw ych zastępców  wspólne stoi- ■ 
sko ze zbiorową kolekcją wyrobów  
włókienniczych, z w yszczególnieniem  
odnośnych firm i ich adresów , oraz ze 
w skazaniem  defnilieznrch cen w szyst

kich artykułów . R eprezen tatyw ne w y ­
stąpienie na teren ie  T argów  W scho­
dnich uwa-ża Zw iązek za szczególnie 
tym  razem  pożądane, licząc się z, w y ­
suniętą w  ostatnich czasach przez; kom 
petentne czynniki okolicznością, że  na 
XII. Targach W schodnich m ają oraw - 
dooodobnie po raz  p ierw szy  z.iawić się 
i w  tej lub innej formie w ziąć udział 
w  liczbie kilku tysięcy  kooperatywy  
ukraińskie, k tó re  dotychczas w ciąż je 
szcze nie p rzesta ją  zao p a try w ać  się 
w  zagraniczne to w ary  w łókiennicze, 
przew ażnie sprow adzane z Czechosło 
wacji. P rzypuszczać  bow iem  należy. 
że okoliczność ta w ntynąć może silnie 
na zw iększenie kousumeji krajow ych 
to w r ów  w łókienniczych na rynku wo 
jew ództw  noł-w schodnich, na k tórym  
pierw sze sw e kroki staw ia! przem ysł 
li dzkr rów nież za  pośrednictw em  l a r  
gów  W schodnich w  p ierw szych  latach 
ich istmenia, zaw dzięczając im w  du­
żej m ierze sw e szybkie w prow adzenie 
się ną ten rynek.

= □ =

l  pareri .siia 
Rady P. Z. U. W.

W  dniu 12 i 13 maja rD. odbyło  się 
posiedzenie R ady Pow szechnego Za­
kładu Ubezpieczeń W zajem nych, na 
którem  D yrekcja złożyła spraw ozda­
nie z przebiegu in teresów  Zakładu 
w roku 1931.

Szkodow ość w  roku sp raw ozdaw ­
czym  utrzym ała się mniejwięcej na 
poziomie roku poprzedniego 1930 i 
w yniosła 73,7 proc. przypisanej skła­
dki. Suma odszkodow ań pogorzelo- 
w ycli w yniosła odpow iednio 49,5 miij. 
złotych.

Do niepom yślnych dla Zakładu z ja ­
w isk zaliczyć należy zmnieiszeme się 
w t o k u  spraw ozdaw czym  w pływ u 
składki, spow odow ane oczyw iście w  
głównej m ierze ciężką sytuacją go­
spodarczą kraju. Jako  objaw z wielu 
w zględów  specjalnie szkodliw y pod­
kreślano na Radzie d ługotrw ałe p rze­
trzym yw anie przez sam orządy sum 
składek, zainkasow anych na rzecz 
Pow szechnego Zakładu łjbezpiecz-dń 
W zajem nych. Sum y przetrzym ane w y  
noszą około 5 milj. zł., tj. m irejw ięcej 
tyicy, iie natycnm iastow o płatne zo­
bow iązania Zakładu ty tułem  przyzna­
nych odszkodow ań pogorzelow ych.

Jeżeli cnodzi o  w ynik  rocznej go­
spodarki Zakładu, to  rok spraw ozdaw  
czy zam knięto w praw dzie  niedobo­
rem, aie tyiko na skutek w ydatnego 
zw iększenia rezerw  na należności z re 
jestrów  celem zabezpieczenia się 
przed iTespodziankami złego inkasa ze 
względu na pogorszenie się sytuacji 
gospodarczej ubezpieczonych  Niedo­
bór ten zostaje pok ry ty  z kapitału za­
pasow ego.

Ogólny obrót Zakładu zmniejszył 
się w  roku 1931 ze w zględu na to, iż 
znacznie obniżono szacunki w dziale 
przym usow ych ubezpieczeń a tem sa- 
mem zm niejszono sumę składek w  
tym  dziale z 76,5 na 67,1 milj. złotych 
(w r. 1932 już ty lko  około 50 milj. 
z,‘.), co oczyw iście stanow iło  pow ażną 
ulgę płatniczą dla ludności, zw łaszcza 
rolniczej.

Do zm niejszonego obrotu dostoso­
w ano  odpow iednie koszty  adm im stra- 
c jy ie , k tó re  z 14,2 milj. obniżono do 
12,6 milj. zł. dla w szystkich  działów  
ubezpieczeń łącznie, w ykonj w ujac bu­
dże t prelim inow any na rok 1931 ty l­
ko w 82 proc.

Kronika bosoodarcza
SENATOR GLASS PRZECIWKO 

GOL DSBOROUGHS-BILL.
W ybitny  ekonom ista i jeden z czo­

łow ych przedstaw icieli obozu demo­
kratycznego  senato r G lass ośw iadczy! 
się na posiedzeniu komisji bankow ej 
senatu przeciw  w prow adzeniu Gold> 
boroughs-Bill, uw ażając bill ten za 
m ecelow y i szkodliw y d!a gospodar­
ki państw ow ej.

EKSPORT WYROBÓW METALO­
WYCH DO MANDŻURJI.

Izba handlow a w  Charbm ie komun; 
kuje, że inicjatyw ę w  kierunku zor­
ganizow ania w yw ozu polskich w yro ­
bów  przem ysłu m etalow ego podjął ;uż 
A leksander Jan  Rodkiewicz, dyrek tor 
jednej z polskich koncesyjnych fa­
b ryk  w Sow ietach przy w spółudziale 
p. W itolda-Eychlera, b. dyrek to ra  od­
działu Radom sko-Kieleckiego Polskie­
go Związku P rzem ysłow ców  M etalo­
w ych. Akcja zorganizow ania od-po- 
wiedn ch przedstaw icielstw  jest w to­
ku. W  najbliższym  czasie dwóch spe­
cjalnych w ysłanników  udaje się do 
M andżurii dla zorganizow ania sprze­
d aży  na m-ieiscu i akwizycji.
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Z g ie łd y .
N a to w a i i t i  g ie łd y  z b o ż o w e j .

| Z a  100 kg .  )o co  s ta c ja  nada-  
| w a n ia  p a r i t a s  200 km.

pszenica dworska ex 1931 
pszen:ca zbiorowa ex 1931 
żyto fetfnol. ex 1931 
żyto zbiorowe ex 1931 
jęczmień browarowy 

przemiałowy 
„ pastewny 

ow ies małop. ex 1J.31 
zoiorowy 

„ niezadeszczony 
kukurudza krajowa 
ziemn:aki przemysłowe 
fasola biała j

:
groch Victoria 

„ po.ny 
bobik
wyka czarna 

„ szara 
siano słodkie prasow  
słoma prasowana 
hreczka pastewna 

„ przemiałowa
len
siem ię konopne 
rzepak ozimy ex 1931 
otręby żytnie 

„ pszenne 
kasza hreczana 50% poł. 
kasza jaglana 
proso krajowe 
makuchy lniane 
mak nieoieski 

» .&iwy 
. koniczyna czerw, natur.

z ł o t y c h

Od do

23. - 
2 6 . -  
26.75 
26.— 
20 —

15.50 
14.—
1 9 . -  
1 8 . -
25.50
20.—  
2.80

19.—

25.~  
28 — 
26 —
1 7 . -
17.50
1 8 . -  
9.— 
4.50

15.50
16.50 
34 —
26.— 
3
11.50 
10.—  
32.— 
42.—
22.50
20. —  

100.—

29.50
27.50 
27.— 
21.25 
22. -  
16.-- 
1450
19.50
18.50
26.50 
21 . -

3.—
21 .—
—.25
29.—
30.—
27.— 
1 8 .-  
1 8 .-  
19.— 
10. —
5.—

16.—
17.50 
3 6 . -
28.— 
31 — 
12  —

10.50 
34.—
4 0 . —

2 3 .-
21.—

110.-

Ri.be! z ło ty  4‘8SjJ W obrotach m iędzy­
bankow ych dew iza na Berlin 211 ‘20. 
M arki niemieckie banknoty  w  obro­
tach  p ryw atnych  210*45. Funt szterhng 
baukoty  w  obrotach p ryw atnych  33'2G 
Dla pozyczeK państw ow ych i listów 
zastaw nych  tendencja mocniejsza. 

O broty akcjam i bardzo m ałe.

GIEŁDA ZBGZOWA.

L w ów . 31 maja.

* Na Giełdzie transakcje w  pszeicy i ży ­
cie po cena.ch dotychczas notowanych. 
Owies i kukurydza krasowa nieco pota- 
n!ały.

Tendencja naogół utrzymana, usposobie­
nie spokojne. —

FORTEPIAN
znakomity, krótki, krzyżów ' sprzeda bar- 
dzo tanio Skleniarski, Kppernika 26. 1639

K Ą PIELO W E
płaszcze, k o s t j u m y ,  czapki, pantofle 
„SPORT“ plac Halicki 3. 1661

v i ł
K U P N O

1 7 0 .- 190.—

Zd  10U kg. lo c o  w a g o n  L w ó w  
t o w a r  p r o w e n ie n c j i  woj.  Iwow. 

na  w s c h ó d  o d  L w o w a

z ło t y c h

do

pszenica dworska ex 1931 30.— 31.50
„ zoiorowa 28.75 29.50

żyto jednolite ex 1931 28.2} 28.50
„ zbiorowe 27.50 27.75

jęczmień przemiałowy 17.50 1 8 .-
ow ies małop. ex 1931 21.50 22.—

„ dworski niezad. 2 8 . - 2 9 .-
mąka pszenna luksusowa 49.— 5 0 .-

„ „ 65% 45.— 4 6 .-
„ żytnia typ urzędowy 42.— 43.—

ohęby żytnie 12.50 12.75 8
„ pszenne 12.5J 13.— |

siano 10.— 11.— I
nasza jęczmienna gtubsza 32.— 3 4 —  S
pęcak Nr. 10. 32.— 3 4 . -  |

P R Z E T A R G .
Okręgowy Urząd Dudownirtwa Hr. VI we Lwowie, ogłasza przetarg

nieograniczony
1) roboty budowlane w hangarze Nr. 15 i 16 na lotnisku w Sknilowie, na azień

14/V1. b. r. godz. 9-ta,
2) urządzenie instalacji światła elektrycznego w magazynie 22 p. ul. w Brodach

na dzień 15/VI. b. r. godz 9-ta.
Bliższych informacyj udziela Okręg. Urząd Budownictwa Ni Vi. we Lu o- 

wie, ul. Wałowa 16, 111. p.. gdzie też można przejrzeć plany, warunki ogolne 
oraz otrzymać przedmiary ofertowe.

Kierownik Okr. Urz Bud. Nr. VI. 
LUDWIG K arol kpt.

L E T N IS K O  „ Z A Ł l i r
n a d  S a n e m

piękna górzysta okolica, lasy szpilkowe, 
w willi . Bod  paprocią" są do wynajęcia po­
koje 3 2 i jednoosobowe z utrzymaniem  
i usługą w cenie od 4 zł. i wyżej dziennie, 
od o so b . Sezon letni od 15 czerwca do 
15 w iześn a Zgłoszenia przyjmuje M rja 
Gromadzka, Zułuż koło  Sanoka Stacja ko­
lejowa, kościół i pocda w miejscu. 1652

| FORTEPIAN
! każdej aobrej m rki kupię bezzwłocznie 

jajchętnie' „Bosendorfe1 i". Administracja 
Słow a po d „Konieczność V._____________1638

FORiEPIAN
pianino uubrej marki kupi uatychm iist. Go 
tćwka. Skleniarski, Kopernika 26. Tel. 83-31.

1617

~  P . ' n iń q
tańsze kupię zaraz za gotów kę. F rmę i ce 
nę pod „Pianino" do adm. 1659

1658

Ogłoszenie.
W wykonaniu uchwały Walne­

go Zgromadzenia Akcjonarjuszy 
S . A .

f t

GIEŁDA LWOWSKA.
L w ów , 31 maja.

Dolar w  obrotach prywatnych zł. 8.86.
W transakcjach międzybankowych no­

towano: N ow y Jork 8.R9'25— 8.90, Londyn 
32.S5—33.03, Zurych 174 25-174.65, Praga 
26.36—26.42, Berlin 211—211.50, Paayż 
35.10—35.18.

Na Giełdzie akcyjnej kupow ano: Bank
Polski do zł.  70 i ChoJurów po zł.  80.

Naogół ruch słaby. Tendencja chwiejna.

Z GIEŁDY P1EN1EŻNEJ 
W  WARSZAWIE.

(Telefonem od naszego koiespondenta.)
W arszawa, 31 maja. (U). O broty 

mniejsze. Tendencja przew ażnie u trzy  t 
mana. B anknoty  dolarow e w  obrotach ! 
pozagiełdow ych 8‘87 i jedna czw arta I

OUZDbllfUT
z dnia 18 maja 1931 r uchwaliła Ra 
da Nadzorcza S. A. „Gazolina" na 
posiedzeniu dnia 23 maja 1932 roku 
ustalić dzień 31 gru nia 1932 r. jako 
termin wypłaty dywidendy od akcyj 

za rok 1930.
Na podstawie porozumienia z Ban­

kiem Naftowym S. A. w e Lwowie, 
ul. Sapiehy 3, Bank ter przyjmować 
będzie! kupony od akcyi „Gazolina" 
S. A. za rok 1930 na rachunek bie­
żący akcjon3ijusza  >a oprocen o u  a- 
niem 7% w stosunku ror in) m, licząc 
od dnia złożenia ku p o n ó w  w 1 jurze 
Banku Naftowego w e Lwowie, które 
to op io cen to w a n ie  opłać ,ć będz e S. 
A. „Gazolina" z władny.li funduszów.

Gazolina S. ,T 
1650 Bank Naftowy S. A.

Z D R O J O W I S K A

RYMANÓW-ZDR^J
pensjonat Teresa, Almy Budziszewskiej po- 
.eca pokoje słoneczne z pościelą, cało- 
dziennem utrzymaniem. Cer.y przystępne. 
________________________________________1490

RYMANOW-ZDRĆJ
Willa Orzeł Biały pokoje, kuchnia do w y­
najęcia. 1532

NAUKA I WYCHOWANIE ~ i

WOLNE POSADY

PRZYJMIE SIĘ 
na iv"e£ o so b ę  irttel g en tn ą , z lep sze j  
■ odztrty, p a n n ę , m ęż a tk ę  tub r o z w ie ­
dzion ą . — W yklucza  s ię  izraefitk.ć. Mia­
ła b y  za  za d a n ie  sa m o  Izieirta g o to w a ­
n ie dla najw yreJ htifcu o só b , e w e n tu -  
„ nia zając e  s ię  ogrodE m . W y m a g a n y  

! t* r Ś z o  dob ry  stari zd row ia . W iek nfe 
i ponaui lai au. — W arunki o  r.ćw i s ię  

t is in ic . — P rzy jęc ie  n a stą p ić  m o ż e  ty . 
ko p o  o r o j .s  a.is z g ło s z e n iu  s ię  w e  
L w ow ie  w  d niach  m s s ij  «nych. Oferty 
p od  ,,*Vie$ 1 9 3 , do  A dm inistracji S t e ­
w a iF o isk iego  L w ów , ul ca Z im crow i-  
cza 15. 1940

N I  Z E D A Z

1 MODELE
J fi-anek kap ręcznej roboty /.a bezcen. J e ­

dyna Wytwórn a . eślic sa Lwów, Sykstu- 
s.ca 21. 1515

WYTWÓRNIA
lamp elektrycznych i wyrobuw metalowych 
„Ł  ilw an ja" , Żuli.isk.ego 11, tel 20-54 C e­
ny fabryczne 1 1398

F*łANęAISE
cnerche place pour vacances, Ecrire Słow o  
Polskie Sous „Marie". 1619

m i e s z k a n i a

3 P O /O J E ,
kuchnia, komfort, do wynajęcia. Listopa­
da 93. io29

3 PC K Ó JE,
kuchnia, komfort do wynajęcia, Kadecka 11 
  1627

~ P O X Ó J  —
umeblowany kato >kowi zaraz do wynajęcia.
Romanowicza 22, drzwi 6. 1653

R O Ż N E

E N D E L
maszynowy oraz fjczny wykonujemy tanio 
— szybko — stara,,nie. Wytwórnia Frtwll- 
cha, Lwów, Sykstuska 21, 1523

ifoirttóHciitsie PANTOFLE,
MESZTY p ło t ie i . .e  i sk ó rza n e  SANDAŁY

i t. p. obuwie poleca i wykonuje znana

W y iw ó r t n a  p a n f o f H
Lwćw, ul. Wronowska 4. Tel. 59-bS.

1309

„ s- ^ T r c b a l s a m ^
produkt ropy naftowei i olejków  balsami­
cznych usuwa natyenn. „ t bóle. leczy reu ­
matyzm, arteiyzm, ischias, nerwobóle, do- 
legl wości labeiyczne. Bliżej aptekarz Hes- 
sel, Lwów, Chm elow skiego 12 1655

BARDZO fA N lO
prędko i pierwszorzędnie wykonuje Ko- 
stjumy. H aszcze, Suknie krawiec damski 
N. Pollak, Łyczakowska 19. 1660

WILLIAM J. LOCKE. 63)

DZIKI ANOS.
(The Cuming oj Amos).

Przekład  au to ryzow any  z angielskiego, 
P rzedruk  w zbroniony.

(Ciąg dalszy.)
P o  chwili naw róciła znów  do A m o- 

sa.
— Jaka szkoda, że go tu  niema. My­

ślałam, ,że się spotkam y. Za ostatn ie­
go spotkania w yrządził mi wielka przy  
sługę, godną błędnego rycerza. Nigdy 
tego nie zapomnę.

To by ła  jejj pierw sza aluzja d o  R a­
mona Garci. Na szczęście skończyli 
śm y lunch, gdyż takie tem aty  nie s ta ­
now ią zdrow ej p rzypraw y, F ranciszek 
obw ieścił -kawę i przeszliśm y do salo­
nu.
'  — T ak, drogi mistrzu _  rzekła Na- 
dja — b łęd n y  rycerz  uratow ał au ten­
tyczną księżniczkę.
V S toczy łem  kró tką, niegodną w alkę z 
Rumieniem, k tóre, dzięki Bogu zw ycię 
żyło.

— Księżna nie w ie  — rzekłem  — że 
■dobry Amos jest dosłow m e błędnym  
rycerzem  i w ędru je  po  swiecie w po­
szukiw aniu sm oka, k tórego  nazw y mo 
że  się księżna dom yślić.

P rzycisnęła  ręce do piersi i  popa­
trzy ła  na  mnie z  trw ogą w oczach.

— R am ona G arci?
—  Naturalnie.
Usiedliśm y w  słońcu koło o tw artego  

okna. Nadia popijała kaw ę i paliła pa­
p ierosa. T w arzyczka  jej ODłynęla cie­
niem  przyg nebienia.

— P rzy jechałam  do Cannes specjal­
nie poto. żeby oanu pow iedzieć o R a­
monie Garci.

— Tak jak w tedy , tak  jak już raz  — 
rzekłem  cicho — k iedy  w ystraszy łem  
księżnę od siebie swoim egoizmem.

O dw róciła głow ę.
— P an  m nie nie w y straszy ł. Ja  — 

zlękłam  się sam ej siebie.
Serce zabiło mi przyspieszonem  tę t­

nem. T e słow a m ogły znaczyć tylko 
jedno. Bo cóż innego?

— W ięc księżna nic gniew ała się na 
mnie i nie oburzy ła?

— Och, nie. p rzec ież  pocałow ałam  
pana — odparła szeptem .

P rzysunąłem  się bliżej z krzesłem .
— W ięc najdroższa, p rzestra szy łaś  

się, ż-e mnie kochasz?
Przyznaję , że pylam e to by ło  głup;e 

i zarozum iałe. Ale niech rzuci na mnie 
kammniem ten zakochany, k tóry  sam 
nie w j rw ał się nigdy z czem ś podo- 
bnem .

— -Nie mogłam słuchać pana, bo czu 
łam  się nędzna i poała . — Z ajrzała mi

w  tw arz . — M iałam  na sumieniu okro 
pne rzeczy. B y łam  złodziejką.

Nu: m ogłem  się nie uśm iechnąć.
—  Złodziejką ? Najdroższa....
— Tak. Złodziejką. W  noc przed  

moim w yjazdem  do R zym u — Amos 
odw iózł mnie z kasyna do willi Miran 
dy. Tam  zmuszono go w brew  jego wo 
li i zasadom  do g ry  w  k arty . W j'g ra ł 
ogrom ną sumę i podarow ał dla b :e- 
dnych Rosi-an na R iw ierze —  na moje 
ręce. Ja m iałam  wieikie długi i p rze­
grałam  dużo w  M onte Carlo. Łudzi­
łam się, że w ygram  i zapłacę długi, a 
-tymczasem p rzeg ra łam  w szystko , co 
posiadałam . W ujostw o nie chcieli mi 
dać nic, naw et chcieli, jak się w yrazili 
„w ziąć w  administrację** to, co Amos 
p rzeznaczy ł dla -biednych. Zrozpaczo­
na — nie oddałam  tych  pieniędzy mo­
im biednym  rodakom , a za trzym ałam  
dla siebie. Otóż jeżeli honorow y czło­
w iek prosi kobietę, żeby została jego 
żona — to ona, będąc zfodzieiiką nie 
m-o-że go przyjąć, chyba, że jest o sta ­
tnią canaille. I nie m o le  naw et prosić 
go o poufną radę. Jedne-m słow em  nie 
m iałam  innego w yjścia jak uciec.

Zacząłem  ja b łagać, ż eb y  mi pow ie­
działa w szystko , zaklinając się, że mo­
ja p rz jja ź n  usunie w szelkie p izeszko- 
dy  na ścieżce jej życia, a m oja miłość 
— naw et góry.

— Ale widzi pan — czując się zło­
dziejką...

Nie pozwoliłem  jej dokończyć. Po- 
y ie d z ;ałem, że rozum iem  jej punkt wi 
dzenia, lecz sam ego faktu kradzieży  — 
nie. Amos nie mógł w y g rać  strasznie 
dużo, a ona zaw sze coś posiadała.

— T ak. ale nie m ogłam  tego zrea li­
zow ać. Nie m iałam  czasu. P rzegra łam  
w szystką. gotów kę. M usiałam jechać 
do Rzym u, żeb y  podjąć pieniądze na 
życie — i zapłacić rachunki— i -potem 
jechać do P a ry ż a  i sprzedać kl-ainoty.

i S przedaw szy  je, posłałam  wielkiej 
księ łnej czek dla biednych Rosjan. Ale 
w  czasie ostatniego widzenia się z pa 
nem  nie miałam jeszcze czystych rąk.

Spojrzała z wd-zięcznem obrzydze­
niem  na  swoje wysm ukłe paluszki. U- 
śnrechnąłein  się i pow iedziałem  coś o 
przeczulone-m sumieniu. M achnęła rę­
ką.

— M o n  a m i, co tu mówić!
O śm ielony jej zw ierzeniam i, zapyta

jem , dlaczego pojechała podjąć pienią­
dze, nie gdzieindziej a do Rzym u.

.— Dlatego, że moje p e rły  i jeszcze 
kilka cennych klejnotów  są w  B anc i 
Rom ana.

Z m arszczyłem  czoio
— 'A leż  księżna bierze p e rły  co wie 

czór.
Znów ch arak te ry s ty czn y  gest.

(C. d. n.)

O dpow iedzialni reaaKtor: - Julian Bernadiuk. Z drukarni ..Sfow a Polskiego", Lw ów  ul. Zimnrowicza !5.


